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7. ZAWODÓW F. I. S. W INNSBRUCKU. 


\ Polscy narciarze na treningu na Hafelekar w okolicach Innsbrucka. Pierwszy od lewej Bronisław Czech., 


Kraków, 13 lutego. 

Tegoroczna reprezentacja naszych barw na mię- 
dzynarodowych izawodach narciarskich FIS w 
Innsbrucku naogół nie przyniosła plonów. Po- 
twierdziła ona pewien fakt, dający się zaobser- 
wować już od paru lat, iż nasza klasa narciarska 
nie czyni postępów, ale stoi w miejscu. Wyrazem 
tego były już wyniki ostatnich lat, kiedyto nasz 
najwybitniejszy przedstawiciel Bronisław Czech, 
ugiąć się musiał wielokrotnie przed reprezentan- 
tem Czechosłowacji, Bartonem. 

Obok tego faktu na niepowodzenie nasze w Inns- 
brucku złożył się szereg jeszcze innych okoliczno- 
ści, do których w pierwszym rzędzie zaliczyć na- 
leży skąpy trening naszych zawodników, którzy 
dla braku u nas opadów śnieżnych nie mogli go 
na czas rozpocząć. Pozatem fatalne warunki at- 
mosferyczne odbiły się w pierwszym rzędzie na 
naszej drużynie lekkiej, technicznie wysoko sto- 
jącej, ale pod względem fizycznym niezbyt wy- 
trzymałej, a tymczasem w Innsbrucku siła prze- 


Arena walki narodów narciarskich w Innsbruck 


cież bardzo wiele znaczyła. Marna organizacja ża- 
wodów również wycisnęła swe piętno i nie mogła 
dobrze usposobić naszych reprezentantów. 

Ale obok ciemnych stron są i jasne. 
wszystkiem w oczy rzuca się 


wybitna poprawa naszych skoczków, 


na czoło których wybił się Łuszczek Izydor. Jego 
skoki były wprost rewelacyjne, a kie- 
sównik drużyny fińskiej, Palmros, oświadczył 
wyraźnie, iż poza krajami północy jedynie Polska 
posiada stylowych skoczków, czem nie mogą po- 
chłubić się ani Szwajcarja, ani Austrja, ani 
Niemcy. 

Niewątpliwie zbliżające się mistrzostwa Polski 
w konkurencji międzynarodowej pozwolą nam 
bliżej ocenić poziom naszego narciarstwa, które 
stać chyba jeszcze na więcej, aniżeli mieliśmy 
sposobność ostatnio z okazji zawodów w Inns- 
brucku zaobserwować. 


Przede- 


Pierwsze sukcesy Łuszczka i St. Marusarza, 


Innsbruck, 11 lutego. 

Niesprzyjające warunki atmosferyczne, towarzyszące od 
samego początku zawodów FIS, utrzymały się i w dniu 
konkursu skoków, podnosząc wielkie bez tego trudności 
zawodów. W nocy poprzedzającej zawody żołnierze przy 
świetle olbrzymich reflektorów nawieźli masy śniegu za- 
równo na rozbieg, jak i na teren lądowania skoczni 
Isel, mimo to jednak skocznia była trudna do skakania, 
u na użycie pełnego rozbiegu pozwolono dopiero po 
pierwszych skokach, które przeszły bez poważniejszych 
wypadków. 


W. czasie konkursu padał deszcz, 


który pod koniec konkursu przemienił się w wilgotny 
śnieg. 

Deszcz nie zachęcił oczywiście publiczności, która zja- 
wiła się na trybunach w liczbie zaledwie 3.000 osób. 
Konkurs otwarli skoczkowie norwescy, biorący, jak wia- 
domo, udział jedynie poza konkursem. Soerensen uzyskał 
odległość 64 m., Birger Ruud 64 m., Sigmund Ruud 58 
u. Kjelberg 50 m., a Ullberg 50 m. Poprawnością wyko- 
nania i czystością linji zaimponowali oni wszystkim. 


Poniżej: 


W konkursie właściwym poziom również był 
bardzo wysoki. 


Wskazują na to nietylko odległości, które uważać należy 
za bardzo wygórowane w związku z warunkami śnieżne- 
mi, ale dowodzi tego także styl i forma wykonania sko- 
ków przez poszczególnych zawodników. 

Na czoło uczestniczących w konkursie wybił się Szwed 
Frickson, Austrjak Hoell i 


Polak Łuszczek. 


Skakali oni bardzo odważnie, wyciągając znaczne odle- 
głości, czem zdobyli sobie aplauz tłumów. Podobał się 
również St. Marusarz. Natomiast Br. Czecha prześlado- 
wał. pech. Oto po pierwszym, bardzo dobrze wykonanym 
skoku, przewrócił się, kontuzjonując sobie rękę. Kontu- 
zja ta nie była poważną, niemniej jednak przekreśliła 
jego możność startowania w dalszym ciągu konkursu, a 
co zarazem nasze nadzieje na możliwość uzyskania jakie- 
goś lepszego miejsca w klasyfikacji biegu złożonego. 

Największą odległość dnia uzyskał Austrjak Hoell, któ- 
ry przy szalonym apłauzie fłumów skoczył na 72 m. 

Na zakończenie konkursu, jeszcze raz pokazali się 
Norwegowie, których ambicję podrażnił świetny wyczyn 


skocznia na górze lsel, której teren do lądowania oraz rozbieg pookrywano płachtami, aby uchronić re- 
sztę śniegu przed stopieniem. 


Hoęlla. Mimo usiłówań nie zaołali oni jednak wyrównać 
rekordu. Najlepszy skok uzyskał mistrz olimpijski Bir 
ger Ruud, a to 71.5 m., styl jednak, w jakim skok tem 
wykonał, jak: również jego wspaniały łot, wykazały ja 
sno, że zawody FIS bez Norwegów, są, o ile chodzi A 
program klasyczny, zabawą „myszy bez kota”. 


Wyniki konkursu skoków: 


nota 220.10 p., 2) 
nota pa p. 3) Łuszczek 


1) Erickson (Szwecja) 63.5 i 67 m., 

Hoell (Austrja) 58 i 72.5 m., 
I (Polska) 52.5 i 67.5 m. 208,6 p., Stoll, (Niemcy) 61 
i 68 m., 205.6 p., 5) Maurer" P BE BENA, 55 i 62 me 
6) Delle Karth 57 i 63 m. 13 miejsce uzyskał Marusarź 
Stanisław skokami 50 i 64 m., oraz notą 199.9 p., 32 zaś 
Legierski Jan skokami 45.5 i 53 m. nota 168.7. 
* W uwzględnieniu całości biegu złożonego, a więc bie? 
gu i skoku, wyniki były następujące: 1) Erickson (Szwe” 
cja) 454.1 p., 2) Barton (Czechosłowacja) 422.3, 3) Bosio 
(Austrja) 415.3 p., 4) Mueller (Niemcy) 413.9, 5) Figth 
(Szwajcarja) 412.8 p., 6) Marusarz Stanisław 409.4 p., 7) 
Stoll (Niemcy), 8) Burkert (Czechosł.), 9) Meier (Au 
strja), 10) Reiser. Łuszczek zajął miejsce 35 z notą 348.1 
p- Legierski zaś miejsce 41 z notą 327.7 p. 


Jak więc widzimy, polscy zawodnicy nadrobili znacz 
nie stracony teren poprawnością wykonania skoków. w 
obliczeniach bowiem za bieg Marusarz otrzymał "A 
214.5 p., Legierski 159 p., zaś Łuszczek 139.5 p. 


Otwarty Konkurs skoków. 


Łuszczek na 8-mem miejscu: 


Innsbruck, 12 lutego (tel). Dzisiaj odbył się tú 
konkurs skoków, otwarty na skoczni na górze 
Isel. Panowała piękna pogoda, jakkolwiek nocny 
mróz utrudniał bardzo warunki konkursu, z4 
mieniając zeskok na twarde szkliwo lodowe. < 
Startowało 120 zawodników, sklasylikowano 
wskutek złych warunków śnieżnych na zeskoku+ 
na 176 skoków, ż upadkiem było. 56. | 

Wyniki konkursu były następujące: 1) Raj 
mond Marcel (Szwajcarja) 69 i 70%, uota 224, 2) 
Burkert Rudolf (Czechosł. HDW.) 68, 70, nota) 
215.8, 3) Erickson Swen (Szwecja) 64!:, 66, nota 
210.9, 4) Ostler Hans (Niemey) 63, 70, nota 208, 
5) Müller Gusti (Niemcy) 60, 68%, nota 207.6: 
6) Gumpold Józef (Austrja) 59%, 703, nota 2045 
7) Lucke Józef (Austrja) 59%, 66%%, nota 2018 
8) Łuszczek Izydor (Polska) 57, 6405, nota 20% 
9) Galleitner (Austrja) 59%, 64, nota 197.5, 10) Hra 
bie Rudolf (Austrja) 61, 62. 

Z Polaków poza Łuszczkiem, Bronisław Czech 
zajął 27-me miejsce skokami na 50 i 55 m. „Z not 
175.7, przyczem słaby jego wynik przypisać uależ” 
zranieniu ramienia podczas sobotniego konku? 
su. Na 6l-em miejscu znalazł się Kolesar Piot 
ze skokami 54 z upadkiem i 56 z notą 126.3. N* 
73-ciem miejscu uplasował się Legierski Jan uł 
skokami 58% i 57 z upadkiem i notą 109.4. Wres% 
cie Marusarz Stanisław, który miał najdłuższ 
i najpiękniejsze niemal skoki z Polaków, a mie 
nowicie 66 i 71 m. niestety, upadł na zeskoki 
tak, że znalazł się dopier o na 76-tem miejscu, z no” 
tą 106.2. Gdyby Marusarzowi udał się drugi skok 
rz srt wówczas drugie miejsce * Kinkórsia f 

Konkursowi należą się wyrazy yty J 
ko imprezie obliczonej głównie na atut propaga 
dowy dla Insbrucka, iż miasto to ma re kordowi | 
skocznię. Jest to niestety błędna droga, na któr 
weszły w ostatnich latach niektóre kraje Europ! | 
środkowej. Warunki konkursu były b. ciężkie 
ponieważ po odwilży nastąpił w nocy mróz, tam 
że na zeskoku oraz na rozbiegu był lod niedostć | 
tecznie przedeptany. Wskutek tego konkurs „PA 
łączony był z niebezpieczeństwem, o czem świa | 
czy 8 ciężkich wypadków, przyczem 


trzech zawodników zabrano odraz! |. 
do szpitala. j 


Organizatorzy, zamiast ograniczyć rozbieg, jab 


LŚ 


. 


dla Polski niefortunna. 


to robiono na olimpjadzie w St. Moritz i podczas 
zawodów FIS. w Zakopanem, przedłużyli zo nad- 
miernie tylko w tym celu, aby uzyskać wielkie 
odległości. Jak duża była rozpiętość skoków 
świadczy fakt, że ponad 70 m. było 14) skoków, 
z tego 4 dobre, a 6 z upadkiem. Od 65 do 70 m. 
było 14 skoków, z tego 6 dobrych, a 8 z upadkiem. 
Od 60 do 65 m. 'by ło 34 skoków, z tego 21 dobrych, 
a 13 z upadkiem. O tem, jak daleko skakano, 
świadczy ponadto fakt, że poniżej 50 n.. oddano 
wogóle tylko 15 skoków na 176: Ogołem na 120 
skoczków tylko 40-tu oddało skoki bez upadku (!). 

Wogóle rekordowe skocznie, których typem jest 
skocznia na górze Isel budzą poważne zastrzeże- 
nia znawców sportu narciarskiego, a zwłaszcza 
narodów półnoenych, specjalnie Norwegów, któ- 
rzy w tej konkurencji najwięcej znaczą. Nietylko 
skocznie rekordowe są niebezpieczne, ale wypa- 
czają styl, gdyż o zwycięstwie decyduje jedynie 
długość. Ostatni konkurs w Insbrucku stał pod 


znakiem polowania na rekordy, 
o czem Świadczy, że poza konkursem Birger Ruud 


(Norwegja) wykonał skok bez upadku 75 m. po 
onkurencji zaś całkowitego rozbiegu rzucił się 
na niezwykłą odległość 82 m. aczkolwiek z upad- 
ciem, 


Do wręcz ryzykownych wyczynów należy zali- 
czyć skok podwójny, wykonany przez obu braci 
uudów na niebezpiecznej (w niedzielę) szkoczni, 
brzyczem obaj bracia równocześnie skoczyli 72 m. 
na szczęście bez upadku. Kierunek rekordowy, ja- 
temu hołduje środkowa Europa, a zwłaszcza 
Austrja, Szwajcarja i Niemcy, ma najgorsze 
skutki, jeśli chodzi o styl. Publiczność np. zachwy 
ca tu się stylem skoków, który jest wręcz kary- 
'ałurą. 


Właściwie obok nielicznych Szwedów i Finów 
tylko Polacy pokazali najpiękniejszy styl, co zgo- 
nie podkreślają znawcy. Niestety z powodu tru- 
unego zeskoku występ Polaków uwieńczony zo- 
stał tylko połowicznem powodzeniem.  Szczegól- 
nie podobał się Łuszczek, który uzyskał bardzo 
wysoką notę za styl, gdyż pozostawił poza sobą 
Skoczków skaczących o kilka metrów dałej niż ón. 


Organizatorzy traktowali dzisiejszy występ tro- 
chę, jako cyrk, urządzając przez miasto pochód 
wszystkich skoczków wraz z muzyka, aby ściąg- 
nąć publiczność. Oczywiście piękna pogoda i wiel 
a reklama jaką cieszyły się tutaj zawody FIS 
sprawiły, że na skoczni zgromadził się 20-łysięcz- 
ny tłum, oklaskujący skoki nietyle piękne, ile 
przedewszystkiem dalekie. 


Należy się spodziewać, że w bliskim czasie Fe- 
bracia narciarska będzie musiała zająć się tą 

łędną drogą, na której znalazła się konkurencja 
skoków w Europie. 


„Drużyna polska wyjedzie z Insbrucka w po- 
hiedziałek rano, tak, aby zawodnicy mogli zna- 
ak się w Zakopanem przed Fay a AE rat Pol- 

i 


Do 50 km. reprezentacja polska 
nie startuje 


Ponieważ biegacze zostali odesłańi do kraju, a to 
n uwagi na stosunkowo słabą ich formę, widocz- 
e przetrenowanie oraz ciężkie warunki atmosfe- 
desene, jakie uniemożliwiają osiągnięcie miaro- 

Mych wyników. 


Rió ieczorem w niedzielę odbyło się rozdanie na- 

d, które trwało nieprawdopobnie długi czas. 

boczęte o godz. 8-ej do 1l-ej nie dało jeszcze 

orójości zwycięzców ajedynie mowy organiza- 

D Zyd którzy podkreślali, jak wielkiego dokonali 
a 1, urządziwszy mimo wszystkie przeciwności 
wody FIS w 1933 r. 
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> Liczne korespondencje pióra kpt. zw. PZN'u St. Fāchera 


9 gą Prucka, wraz ze zdjęciami zamieszczamy na str. 8, 
"40,111 14-tej. 
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Na prawo: Dokument wa- 
runków biegu sztafetowe- 
go, jak wyglądała trasa. 
Na zdjęciu Szwed Englund 
w walce z terenem. Poni- 
żej od łewej ku prawej: 
1. Stanisław Marusarz na 
trasie biegu sztafetowego. 
Il. Znakomity narciarz 
czeski Simunek. 1II. Br. 
Czech na trasie biegu 18 
km. IV. Englund na trasie 


biegu 18 km. 


$onia Henie poraz siódmy mistrzynią Świata. 


Sztokholm, 12 lutego (tel. wł.) W tutejszym pa- 


tacu sportowy m odbyły się pod koniec tygodnia 
zawody w jeździe figurowej o mistrzostwo świa- 
ta dla pań i par. Do zawodów zgłosiło się 9 zawo- 
dniczek. 

Podczas gdy w jeździe obowiązkowej Angielka 
Megan Taylor i A. Hulthen okazały się zupełnie 
równorzędnemi mistrzyni świata Sonji Henje, to 
ta ostatnia w figurach dowolnych górowała bez- 
apelacyjnie, To też w ostatecznej klasyfikacji ko- 
legjum sędziów przyznało jej poraz siódmy z 
rzędu tytuł mistrzyni świata, 

Niezwykle ciekawy był konkurs par. Do zacię- 
tej rywalizacji doszło między parą mistrzowską 
Papez Zwack i doskonałą parą węgierską Rot- 


ter Laszlo Szołlas. Ta ostatnia para, która już 
w roku 1931 zdobyła tytuł mistrzowski rozwinęła 
olśniewający poprostu program, wykonany nie- 
zwykle efektowne i artystycznie, wobee czego ju- 
ry przyznało jej zasłużony tytuł mistrzowski. Wy 
niki techniczne były następujące: 

W konkurencji pań wyniki były nast.: Sonja 
Henje (cyfra miejsce 5 — 358, 6 pkt. 2) 4. Hult 
hen (Szwecja) (14 — 338, 39), 3) Hilda Holovsky 
(Austrja) (15 329, 1) 4) M. Taylor (Anglia) (18. 
325, 34.) 

W konkurencji par: 1) Rotter Laszlo Szol 
las (Węgry) (7 — 11, 82,) 2) Papez — Zwack (Au 
strja) (8 — 11, 14), 3) de Rakke-Christensen (Nor- 
wegja) (18 — 9.50.) 


Balangrud triumfuje nadal. 


Oslo, 11 lutego. Generalną próbą przed łyżwiar- 
skimi mistrzostwami świata, które odbędą się za 
tydzień w Drontheim były zawody zorganizowa- 
ne w stolicy Norwegji przy udziale najlepszych 
łyżwiarzy świata. Na starcie stanęli: Thunberg, 
mistrz Świata, dalej ostatni mistrz Europy Bal- 
langrud, rekordzista świata Engnestangen, rekor 
dziści Heyden, (Holandja) Schroeder (USA) i in. 

Wyniki pierwszego dnia zawodów były nast.: 
bieg 500 m. 1) Clas Thunberg 435, 2) Pedersen 
(Norw.),3) H. Nygren (Norw.), 4) W. Nygren (N.) 
5) Mjelde. Mistrz Europy Ballangrud zajął dopie- 
ro 11 miejsce () natomiast słynny rekordzista 
Engnestangen i Holender Heyden przewrócili się 
na wirażu. 


Doskonałe wyniki uzyskano na dystansie 10 


km. Zwyciężył Amerykanin Schroeder 17:27.9, 2) 
Staksrud (Norw.) 17:33.1, 3) Ballangrud (Norw.) 
17:46.1, 4) Heyden (Hol.), 5) Taylor (USA) 

Oslo, 12 lutego (tel. wł.) Międzynarodowe za- 
wody łyżwiarskie w Oslo zakończyły siz zwycię- 
stwem mistrza Europy Balangruda (Norwegja). 
który w świetnej formie pokonał groźnych prze- 


* eiwników europejskich i amerykańskich. 


Wyniki biegów były nast.: bieg 1500 m. 1) Bal- 
langrud 2:20, 7, 2) Engnestangen  (Norwegja) 
2:20, 9, 3) Thunberg (Finlandja) 2:21, 4) Staksrud 
2:22, 4. 5) Schroder 2.22, 8. 

W biegu na 5.000 m. pierwsze miejsce zdobył ró- 
wnież Ballangrud w czasie 8:38, 8 przed Thunber- 
giem 8:41, 2, 3) Heyden 8:4, 1, 4) Schroder 8:42, 1. 


Kalbarczyk I Lena prowadzą w mistrzostwie Polski. 


Warszawa, 12 lutego. (tek) W niedzielę, korzystając 
z dogodnych warunków lodowych Polski Związek Łyż- 
wiarski zdecydował się zorganizować łyżwiarskie mi 
strzostwa Polski w jeździe szybkiej na torze na jeziorze 
Kamionkowskiem w Warszawie. Przygotowano naprędce 
tor, zawiadomiono zawodników, no i w niedzielę zdo- 
łano rozegrać pierwszą część zawodów. odkładając do- 
kończenie na poniedziałek. 

Odnośnie do przebiegu zawodów, stwierdzić należy, że 
lód był zupełnie dobrze przygotowany i jedynie ostry 
wiatr nie pozwolił na osiągnięcie lepszych wyników. 

Wśród mężczyzn na czoło wybił się naturalnie 


Kalbarczyk, 


a wśród pań, w nieobecności Nehringowej, Łena. Debjut 
Walasiewiczówny nie był udany, wykazała ona spore 
braki pod względem treningu i stylu. 


Wyniki. 

Panowie: 500 m.: 1) Kalbarczyk (AZS) 50.8, 2) Strzy- 
żewski 51.2. 3) Michalak 52.2, 4) Piotrowski 53, 5) Do- 
brzyński 54.2. 

5000 m.: 1) Kalbarczyk 9:48.2, 2) Michalak 10:06.3, 3) 
Strzyżewski 10:39.8, 4! Dobrzyński 10:40.6, 5) Kowalski 
10:47. Obecnie prowadzi Kalbarczyk 109.62 pkt. przed 
Michalakiem 112.83 pkt. i Strzyżewskim 115.18 pkt. 

Panie: 500 m.: 1) Łena (Polonia) 1:01, 2) Kalatówna 
1:06.3, 3) Nowacka 1:17, 4) Walasiewiczówna 1:21.8. 

1500 m.: 1) Lena 3:26.4, 2) Kałatówna 3:49.4, 3) Wala 
siewiczówna 4:00.4, 4) Nowacka 4:09.7. Obecnie prowa 
dzi Lena 129.8 pkt. przed Nowacką 161.2 i Walasiewi 
czówną 161.9. Kalatówna wskutek upadkn startuje poza 
konkurencją. 
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Na lewo  rcpre= 
W ub. tygodniu od- zentacje bokserskie 
ul się na trasie Kalisza i Skalmie- 
Barania Góra - Ró- rzyć przed meczem 


wnica rajd narciar- 
ski drużynowy Śl. 
Trasa rajdu 
wynosiła 46 km. l-e 
miejsce w rajdzie 
zajeła drużyna Ba- 
raniogórskiego Ka- 


rozegranym w Ka- 
lisza, a zakończo- 
nym zwycięstwem 
Kalisza 11:3. Po- 
środku stoi komen- 
dant W. F. por. Ja- 


: > ARE j 5% Ka k A w $ * + błoński, ł-szy od le 
ła S. K. N. w cza- 324 i A "TE SZ z Poz , i SON UCZE A i f A | dł k K i A wej sedzia -_p. Jar- 
sie 3 godz. 30 min. 3 T : i (> : a. R * ” Í nuszkiewicz. Zawo- 
30 sek. bez punk- dy te były dowo- 
tów karnych. Zdję- dem, jak wielkie 


cie nasze przedsta- 


A posiępy poczynił o- 
wia drużynę oła 


statnio boks w Ka- 


W iślańskiego Śl. liszu. Sport ten 
K. N. która zajęła cieszy się wielką 
drugie miejsce w popularnością w 
czasie 3:50:50 przy Kaliszu i posiada 
10 min. karnych. — zapewnioną prey- 
Dalsze miejsca za- szłość. Zwucięstwo 
jety 3) Koło Wiślan nad repr. Skalmie- 
skie II. S. K. N., 4) rzyc, preyczynito 
Koło „Czantorja” się znacznie do pro 
y 14 


I. . 1 f 


pegandy boksu. 


Na lewo w kole fra- Na lewo u góry: zapa- 

; ts gament zimowych za- śnicza drużyna kato- 

La > LEE YTE i a iy wodów automobilo- wicka, która w ub, ty- 

TE popiera: ; d E 4 8: wych na jeziorzę ib- godniu spotkała się w 
TEET ET H-E- mm ua 1 ; „bg | see, jak znany kierow- Katowicach z robot- 

= wz As Har NALULINY m . ca niemiecki i zorta- niczą reprezentacją 
ME - Ez hpa CA iir ł ” zem zwycięzca wyści- W rocławia, ulegając 
k U 41 Wo "A úz Ra N Ad ÓW gów w. Stuck bierze jej 7:17. Poniżej fra- 
w PI AE N p wiraż na:wozie „Mer- gment z zawodów nar 


cedes-eBnz'. Na pra- 
wo u góry: nowowy- 
budowane schronisko 
w  Borkowie Kartu- A f 
skiem, którego otwarcie nastapitsamakmist<ðialim. | 
Schronisko to stanie się nowym ośrodkiem narciar- | 
stwa na Pomorzu. Na prawo w środku: uczestnicy 
zawodów  ping-pongowych o mistrzostwo Europy | 
w Baden. Drużyna węgierska ze zdobytemi nagroda- | 
s mi. Pierwszy od prawej Kelen, obok niego mistrzy- 
ni Europy Mednyanska, trzeci od lewej dotychczaso- 
wy mistrz Europy Barna. Na prawo u dołu: Kajnar 
(x), który pokonał przez techniczny K. O. mistrza 
Olimpijskiego Enekesa (xx) na zawodach Budaneszt 
Poznań w Poznaniu. Ś 


ciarskich, które odby- 
ły sie w łwoniczu- 
Zdroju. W biegu szta- 
jetowym na dystan 
sie 4X4 km. zwyciężył zespół 2. p. s. p. ze Sanoka 
uw czasie 40:48. Zawody te były nowym dowodem roz- 
przestrzenienia się ruchu narciarskiego na prowin 
cji. — Na prawo w kole: łyświarski mistrz Europy 
Ivar Ballangrud na rozegranych w ub. niedzielę za- 
wodach w Wiborgn obronił tytuł mistrza. Mimo, iż 
na zawodach tych brakowało takich asów jak Thun- 
berg, Engnestangen i w. i. Balłangrud zdobył tytułu 
| zasłużenie, uzyskując doskonałe czasy na wszystkich 
| dystansach, a przegrywając zaledwie jeden bieg 

| najkrótszy 500 m. Z tem większem zainteresowaniem 
ogół sportowy oczekuje łyżwiarskich mistrzostw 
3 świata w jeździe svybkiej. 


C> w 


ZA LOTEM BIAŁEJ PIŁECZKI. 


MISTRZOSTWA EUROPY W TENISIE STOŁOWYM. 


(Wtasna korespondencja „Raz Dwa Trzy“). 


KALEJDOSKOP 


tycznej publiczności, niż faktyeznej ich wyższo- 
ści nad Węgrami. M 
Kto widział jednak te dwa pamiętne spotkania 
w Pradze — wobec równości punktów obu państw, 
musiano rozegrać drugi match nie może zgo- 
dzić się z tem twierdzeniem. Czesi mają zarówno 
doskonałą i wyrównaną grupę czołowych zawod- 
dników, jak i wspaniały narybek, zapewniający 


` 


kiedy w fantastyczue cyfry (500 i powyżej!) przy- 
Rost mn mino lekceważenia poważne sukcesy. — 
Niestety jego zachowanie się w turniejach nie 
zawsze jest bez „ale” i przyniosło mu już kilka 
konfliktów. 
w + J 

ga VeRrZy odwieźli wiec sobie puhar Swayhtlin- 

Z powrotem do domu po szczęśliwem zwycię- 


SPORTOWY. 


Co pan wie o Polakach? 

— Niestety niec. W Polsce nie grałem, a zagrani- 
'ą nie spotkałem się nigdy z waszymi zawodni- 
kami. Nie rozumiem, jak można przez tyle lat nie 
interesować sie mistrzostwami Europy, tembar- 
dziej, skoro macie jak słyszałem kilku naprawde 
dobrych graczy. W Pradze poznałem dwu. Są to 
Alter i Grodnicki z Wilna. Pierwszy ma wpraw- 


by dziś już ani myśleć. Strasznie ruchliwy i eks- 
centrycznie żywy Anglik sprawia wrażenie ku- 
glarza przy robocie i działa na swych przeciwni- 
ków denerwujące tem wiecznem poskakiwaniem 
i dziwnemi swemi sztuczkami. Pozostali Johnes i 
Millar reprezentują dobry standard. 

Austrja skończyła może gorzej, niż się spodzie- 
zala, ze względu na własne otoczenie. Austrjacy 


im przyszłość na OWE "pr -ręj wic Że nie są m Pny nad Czechosłowacją. Nie ulega jednak wat- dzie o wiele lepsze rezultaty, ale jest bezsprzecz- cierpią jednak na brak narybku, skoro i w tym 
ý y EEE ; A r ; . rorgi erów, udow ili zresztą wymownie Wości, że ie ewunan ti niatwazańatw + Fü- e sA TOP > l ACRE: LODY ok i ORO r sA mieś zd 
Znowu nie było nas wśród europejskiej elity już wybierzemy. Pragę mamy nieledwie pod no-  $orsi od uke a s ge | zroszia WRO W ropię ei że ich przewaga i' pierwszeństwo w Eu. nie gorszy. Jeśli miałbym powiedzieć prawdę, wo- roku nie mogli jeszcze zastąpić nikim młodszym 
tych lekceważonych nieco sportowców, którzy zje- sem. Wkońcu — nie było nas. i w tym roku w Badenie, przegrywając w naj: rej należy już do przeszłości. Minęły już lałbym raczej nie nie mówić. To nie jest gracz... starego mistrza Flussmanna, który już ma po- 
chali się że wszech stron do miłego Badónc. Zno- Te a WMA st ` denie mniejszym możliwym stosunku 4:5, mimo że brak niasy, gdy wygrywali oni wszystkie swe spotka- (Jak już zaznaczyłem, Alter nie cieszy się w Pra- kaźną łysinkę i niezły brzuszek. Dalsi, dwaj ma- 
ń no cy < 04505 egoroczne mistrzostwa . Kuropy w adenie  -jm było najlepszego swego gracza Lanterbacha, na miedzypaństwowe bez utraty jednego setu. — f 


wu? Trochę niewłaściwe słowo. Raczej: „jeszcze 
ciągle nie. Polska nie może się od szeregu lat zdo- 
być na wysłanie kilku młodzieńców zagranicę, a- 
by wreszcie w potężnej gminie wyznawców teni- 


miały stać się wreszcie tym przełomowym mo- 
mentem- w historji naszego tenisa stołowego. 

Wprawdzie Związek postanowił i tym razem nie 
obesłać mistrzostw, ale zgodził się na to, że Polskę 


z którym musieliby spotkanie to bezapelacyjnie 

wygrać. i A 
Lanterbach to bowiem mały genjusz ping-pon- 

gu. Młodziutki chłopak, zdradzający tyle spokoju, 


awet czołowy ich zawodnik, mistrz świata Bar- 


ed Poza porażka Kolarza, przegrał jeszcze z Ju- 
osłowianinem Maximowiczem. 5:0 wygrali w Ba- 


dze wielką popularnością tak w 
wśród graczy). 

Pytamy Kelena o jego sukcesy. Jest ich piekna 
gromadka. Ma mistrzostwo  dustrji, Niemiec, 


związku, jak i 


tadorzy zespołu, to Liebster i Kohn. Austrjaey 
grają dobrze, może nawet nieco więcej niż dobrze, 
ale ten ich ping-pong jest jakiś zanadto... popra- 
wny, szkolny i trochę wskutek tego jednostajny.. 


denie jin 3 p PY dody b WIE TE ROBAKA 1 A Leki; Ę Jig reige OR oraw iw $ 5 
sa stołowego, obejmującej bez przesady caly reprezentować będą trzej zawodnicy lwowskich równowagi i zdolności taktvcznyćh że aż nie chee] © sadziły aai tm o diae komani; Hamburga itd. Drugie miejsce w mi- e któro. 4 gn sk. W zdaje dają. 
świat, dowiedziano się, że istniejemy, że ży yach klubów, wysłani na koszt swych towarzystw. się wierzyć, że dopiero w ub. roku właśnie grał] ŻYli we wszystkich swych spotkaniach spychając najt daj kita b; singlu 1 najwiekszy wę Sy na lepszą lokatę. Łotwa też żyje ieszcze ze starej 
a oasi an odr Gera ty sa sen. POZIE W. TOBO Dobre i to. Zawsze jeszcze nie była to pełna re- po raz pierwszy w reprezentaciji państwowej. | Czechów na drugie miejsce. Mają oni wyrównaną ar: Aja ż SE ni SRE " ją s ad up KAR coke eni sławy. Od lat te same nazwiska: Finberg, Szacow, 
osiągnął AIR POWTER PIZ 2 prezentacja Polski, no i nienajlepsza reprezenta- Obok niego druga, poteżna indywidualność Ko-| Śrużynę, której filarami są Barna, Kelen i Da- wać rąk wl; RA ds DAAW sę Hay ł rl ZA Faadh Oszin. Z początku mieli Łotysze dużo pecha, póź- 

Nie 1 nie. Jak z kamienia. Przed rokiem zdawa- cja, ale uwzględniwszy wysoki poziom lwowskie- larz, znany już dziś w całej Europie. Agresywny, A znany i n nas. Wszystkich ich cechuje prócz Dutonż i oda: PE eS Aii dzi oki oh wyżyny ak niej sytuacja ich polepszyła się znacznie. U Niem- 
ło się, że do sąsiedniej Czechosłowacji przecież się go ping-pongu można było z ufnością oczekiwać odważny, ba aż lekkomyślnie hazardujący, wygrał | koskonałej techniki, wybitnie agresywny . styl, Perrym. DR aia RA ców było właśnie odwrotnie: pod koniec odpadli 


rezultatów tej pierwszej wycieczki zagranicznej. 

W rezultacie znowu nikt nie pojechał i tym ra- 
zem. Nie postarano się na czas o paszporty. Nie 
wiem, kto tu ponosi winę, Związek czy kluby; nie 
zmienia to jednak niczego. W obu wypadkach na 
całym świecie ludzie ci byliby automatycznie 
„Skończeni* Przecież tu niema żadnej wy- 
mówki. Termin mistrzostw znano juź cały rok 
przedtem, czasu więc było dość. 


on w Badenie wszystkie swe trzy spotkania w ma- 
tchu z Węgrami. Ponieważ Lanterbach jest le- 
pszy od Kolarza, wystarczyliby ci. dwaj zawodni- 
cy do rozgromienia Węgrów. tak jak się to wła- 
śnię stało w ub. roku w Pradze. 

A obok tych dwu wyrósł przez noc prawie na 
miedzynarodową gwiazdę 16-letni Hammer, któ- 
ry był w Badenie jedną z najciekawszych sylwe” 
tek. Wysłano go jedynie z powodu choroby Lan; 


Węp,"ZYjal się dziś zresztą już w całej Kuropie. 
nych a byli i są jeszcze ciągle nauczycielami in- 
ż0 za pradów, niekiedy dosłownie. Barna np., du- 
staję? szy zresztą obeenie niż w r. ub. przebywa 
nieję w Paryżu a Kelen, jeden z najinteligent- 

sszych graczy na świecie, mieszka od lat 
ich radze, dzie studjuje. Dalsi dwaj doskonali 

Bracze Szabados i Bellak siedzą już od szere- 
st miesięcy w Niemczech. w związku z czem zo- 


Kelen napisał również doskonałą książkę o 
ping-pongu, którą wydał naprzód w języku... cze- 
skim. Dopiero teraz okaże się ona również w ory- 
ginale na Węgrzech i w przekładzie niemieckim. 
Nie ma naturalnie nie przeciw tłumaczeniu na ję- 
zyk polski, oczywiście za odpowiednie honora- 
rjum. Ñ 

Jak widzimy mistrz nie 


przy tem wszystkiem 


znacznie, start mieli natomiast doskonały. Naj- 
lepszym graczem Niemiec jest Grek Madjaroglu, 
dalej Nickelsburg. ; 

Jugosławja sprawiła miłą niespodziankę. Hex- 
ner i Maximowicz należą już dziś do europejskiej 
klasy i zrobili potężne postęny. 

Na wyróżnienie zasługuje jeszcze tylko dwu lub 
trzech ludzi. Kondał i Condappa (Indie), Hage- 


> Pr .1 Pr > i . R zli 1 a 1 » č 

. e . terbacha i jego międzynarodowy chrzest wypa zwo teszta zdyskwalifikowani przez własnu zapomina i o.. pieniądzach. Jest to jednak jego kępa (Frada: Pranoni paepyayii nę zywe 

, doskonale, skoro taki autorytet jak wódz węgier” rep zek na rok i nie weszli wobec tego w skład dobre prawo, jako autora, a książka jest napraw- kilk dobe i gg W ROWNO 

Mistrzostwa zeszłoroczne skończyły się szaloną skiej reprezentacji Mechlovits zaryzykował twier trezentacji. dę doskonałą. ilustrowana całym szeregiem spe- reka żę dy i Polak; NS ARIEN, à y 

sensacją. Wygrała je Czechosłowacja, detronizu- dzenie, że ten chłopak będzie za 2 lata mistrzem . ` cjalnych ilustracyj. Alia aa E: 4 OSKI, Ciagle jeszcze me mamy 

jąc po raz pierwszy wogóle Wegrów, którzy mieli šwiata. 4, Mielismy eii A? y A $ 5 miernika naszych umiejętności a sowę stryj po- 
wszystkie tytuły mistrzowskie poprostu „abono- Reprezentacje czeska dopełniali Svoboda, Kohi nem, = tav un ER owady? ay eo Rel E alotin ; : dude zed onar sia pak ; 

wane“ dla siebie od samego początku mistrzostw. i Bleha wszystko młodzi i zdolni gracze, mający | twych secie terystycznym jest sąd tego Wegra o Kolejność w drużynowem mistrzostwie Europy „Jedyna rada: musimy wyjść wreszcie w świat. 
Wprawdzie i w Pradze Węgrzy w konkurencjach przyszłość przez: sobą. kach ach i ich najgroźniejszych przeciwni- była następująca: 1) Wegry. 2) Czechosłowacja, Koniecznie, , ; 

jednostkowych zagrabili dla siebie wszystkie ty- Nie bez zainteresowania jest fakt, że w turnie* % gnój iach. ; i ; ; 3—4) Anglja i Austrja, 5) Łotwa, 6 7 Juzosław ja ile mi wiadomo, nie napotkałby mecz mię- 

tuły, ale w t. zw. „puharze Swaythlinga* najważ- ju t. zw. „extraklasy”, który był ostatnim treni | moż 4 e, że prymat w Europie skończy się, być i Niemey, 8) Indje, 9 10) Belgja i Walja. dzypaństwowy Polska—Czechosłowacja w Pradze 

niejszej konkurencji mistrzostw Furopy zwycię- giem reprezentantów Czechosłowacji na kilka dn! wy stan w przyszłym roku. U nas mamy niezdro- Anglia stale jeszcze jeden z najsilniejszych eu- na większe trudności i chętnie załatwię związkowi 


stwo odnieśli Czesi, bijąc Węgry dwukrotnie 5:3 
6. 5:2, 
W „Swaythling-cupie"* biorą mianowicie udział 


przed Badanem. obsadził 2—4 miejsc ex equ$ 
Hammer, Bleha i... jeden ze znanych graczy po 
skich Alter, przebywający na studjach w Pradze 


już q ia: polegający na tem, że nasz narybek jest 
to ran: epszy od naszych senjorów. Widzi pan, 
tieszyg), Paradoksalnie i powinnibyśmy napozór 


ropejskiceh narodów dysponuje właściwie jednym 
naprawde dobrym araczem. Tym jest Perry, któ- 
ry jednak poświęcił się zupełnie tenisowi i od 


naszemu na miejscu potrzebne formalności. Cze- 
si, z którymi już mówiłem o tem, zasadniczo po- 
witaliby to spotkanie bardzo chętnie. 


A J p : ; Hr sam j o| chów © Sie z tego, ale to nie jest zdrowo. U Cze- dwu lat inż nie era w mistrzostwie Europy. Naj- Mecz te i wprawdzie bie już w 5 
> złoż z rzech raczy, z któ- Alter przegrał jedynie ze zwycięzcą turnieju K g 4 o, M . Ą A Inż p gri : mis rzostw1e .uroby. A aJ Mecz ten nosi wprawdzie w SoDie Juz w zarod- 
bc jA ryan Apt ra zp ledsna stob. larzem i Bleha. wygrał natomiast wszystkie pozó| Tzy ich tomiast jest wszystko w porządku. Jun jo- wiekszą indywidualnością zespolu angielskiego ku ryzoko wysokiej porażki, ale wyjaśniłby mo- 
: ; $g pleny pek mó więc 3 nawodów ino użyskaniu stałe swe spotkania m. in. zwyciężył Hammert ge Mod. Soa trkio utalentowani, ale mają jesz- był wiec stary weteran Haydon, przed łaty mistrz mentalnie naszą pozycje w ping-pongu europej- 
"BRE A przez jedną ze stron pięciu zwycięstw nie gra się 3:1. Dziwny „styl Polaka. zasadzający sie przedew } pasi inż peatge rozwoju a więc przyszłość. nad „mistrze. Niezwykły styl tego gracza, specjal- skim, abstrahując od bezsprzecznych korzyści, ja- 
z ; ; i Int więcej. Zeszłoroczniy sukces Czechosłowacji szystkiem, na defenzywie i umartwianiu przeci å wszystko auczyć się nie mogą, umieją pie Jogo pe: wisu zapew nil ai duż ta ya zwycięstw, , kie dałby naszym graczom. J 
Stefan Kelen, czołowy ping-pongista Węgier. przypisywano raczej własnetnu otoczeniu i fana- nika nieskończoną wymianą piłeczek, idącą 1 o których być może normalnie Haydon nie mógł- J. Roha. 
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PRZED WALNEM ZGROMADZENIEM POLSKIEGO ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ. 


Kraków, 13 lutego. 

W najbliższą sobotę i niedziele (18 i 19 bm.) od- 
będzie się w Warszawie jeszcze jeden akt tej dłu- 
gotrwałej batalji, jaka rozgrywa się się w piłkar- 
stwie polskiem od czasu założenia Ligi. Akt ten 
może być ostatnim, o ile obie strony dojdą do po- 
rozumienia, co zresztą nie jest wykluczonem wo- 
bec zgłoszenia przez okręg krakowski radykalne- 
go wniosku o rozwiązanie Ligi. Ta ostatnia jest 
od samego zresztą początku, od chwili jej założe- 
nia stale atakowana i zajmuje wyłącznie pozycję 
obronną, czekając cierpliwie, co jej przęciwni- 
cy wymyślą. 


Pomimo, iż Liga utrzymuje ze swoich docho- 
dów właściwie całe piłkarstwo polskie (okręgi 
są winne stale gros swoich należności wo- 


czyto drogą procentów opłacanych 
od zawodów ligowych, czy też dochodów uzyski- 
wanych z zawodów międzypaństwowych, w któ- 
rych biorą udział wyłącznie gracze klubów ligo- 
wych, utarło sę jakoś u nas tak, iż w sprawach 
organizacyjnych PZPN-u Liga nie ma nic do po- 
wiedzenia, a jedynie tylko okręgowe Związki i to 
w większości swej bez powodu nieprzychylne Li- 
dze. 

Powód główny leży w 
kręgów rządzą ludzie którzy 
porachunki jeszcze z czasów 
kowskiego PZPN-u, ludzie, 
rażkę w walce o stworzenie Ligi i którzy, nie mo- 
gą pogodzić się z nowymi porządkami. pragną 
jeszcze za wszelką cene odegrać sie. 

Takie jest niestety właściwie podłoże walki, 


bec Związku), 


tem, iż w większości o- 
mają z Ligą swoje 
likwidowania b. kra- 
którzy ponieśli po- 


którą obserwujemy od szeregu lat — walki, któ- 
ra trwa na każdem zgromadzeniu PZPN-u i koń- 


czy się, jak dotąd stale ustępstwami Ligi na rzecz 
niezadowolonych okręgów. 

Zaczęło się od chęci usunięcia rezerw od spot- 
kań mistrzowskich z klubami A klasy, aby w ten 
sposób osłabić pozycję naszej „arystokracii* pił- 
karskiej, pozbawić ją dobrego narybku. Cel ten 
w przeważnej części okregów w przeróżny sposób 
osiągnięto. Nie zapomniano przytem naturalnie 
o zrównaniu ilości głosów klubów ligowych w 


okręgowych związkach z ilością głosów, przysłu- 
gującą klubom A-klasowym. Sprawa ta poszła 
gładko po myśli okręgów, a nie bez straty dla 
Ligi. 1 

Wreszcie wymyślono rzekomo w interesie zwa|- 
czania zawodostwa „niewole* dla graczy w po- 
staci niemożności udzielania zwolnień zawodni- 
kom przez okres trzech, względnie dwóch lat. W 
rzeczywistości chodziło znowu o odcięcie przy- 
pływu narybku nowych sił z klubów klasy niż- 
szej do wyższej (Ligi), jak to jest w całym świe- 
cie praktykowane. 

Zdecydowano się ostatnio na zniesienie par. 32 
statutu PZPN-u, paragrafu, który gwarantował 
Lidze autonomje i samodzielność. Warto tu pod- 
kreślić, iż zarząd PZPN-u powyższej uchwały 
wprowadzającej zmiany statutowe nie rejestro- 
wał u władz administracyjnych. Stąd też kroki 
Ligi, aby doprowadzić do anulowania uchwały 
odnośnej walnego zebrania PZPN-u znoszącej ten 
paragraf, spaliły na panewce. 

W konsekwencji przeciwnicy Ligi, wobec znie- 
sienia samodzielności Ligi idą jeszcze dalej i sta- 
wiają wniosek o zniesienie samej Ligi. Kwestja 


tylko, co się stanie, jeśli Liga zdobędzie się na 
stanowczość i powie ostro... nie. Rozłam jest nie- 


nierówna, przewaga 
1927 po stro- 


unikniony, a walka bedzie 
sił będzie podobnie, jak to byłe w 
nie Ligi, która winna zwyciężyć. 

Czy do tezo dążą autorzy wniosku, mającego 
na celu zniesienie Ligi — jest bardzo a bardzo 
wątpliwe. Naszem zdaniem im chodzi znowu o ich 
własną pieczeń. o nowe targi z Ligą. aby ją zmu- 
sić do nowych ustępstw. Czy się to uda zoba- 


czymy w dn. 18 i 19 bm. 
a * * 
Dla orjentacji informujemy, iż za wnioskiem 


Krakowskiego Zwiazku Okręgowego o zniesienie 
Ligi wypowiedziąły się pozytywnie walne zgro- 
madzenia Warszawskiego, Lwowskiego i prawdo- 
podobnie Pomorskiego związku okręgowego. Po- 
Satadi Związek Wileński pragnie utrzymać Ligę 
przy powiększeniu jej o cztery kluby, które bra 

ły udział w tegorocznych mistrzostwach klasy A 


Walne obrady lekkoatletów. 


Warszawa, 12 lutego. 

W sobotę i niedzielę w lokalu Związku Związ- 
ków Sportowych odbyło się doroczne walne zgro- 
madzenie Polskiego Związku Lekkoatletycznego. 

Zanim przejdziemy do opisu przebiegu obrad, 
zapoznamy się pokrótce z wyjątkami rocznego 
sprawozdania {PZLA przedstawionego walnemu 
zgromadzeniu. Ze sprawozdania tego widzimy, że 
poziom sportowy naszej lekkiej atletyki podniósł 
się bardzo, a 


całym szeregu sukcesów 


tegorocznych postawił polską lekkoatletykę w 
rzędzie czołowych państw europejskich. 
Przejdziemy teraz do ważniejszych 


cyfr statystycznych. 


Nasza reprezentacja walczyła dotąd wśród 
mężczyzn 27 razy, w tem 9 razy w. kraju a 18 za- 
granicą. Samych meczów międzypaństwowych 


było 22, w tem 12 wygranych. Reprezentacja ko- 
bieca walczyła 14 razy, w tem 7 w kraju. Meczów 
było 8, z czego 6 wygrano. Polscy zawodnicy ma- 
ją za sobą zwycięstwa nad Czechosłowacją, Ło- 
twą, Estonja, Belgją Rumunją i Jugosławją, a 
zawodniczki nad dAustrją, Czechosłowacją, Japo- 
nją i Italja. Dochodzą tu jeszcze indywidualne 
"liczne zwycięstwa poszczególnych zawodników 
nad czołowymi lekkoatletami różnych państw. 


Mistrzostwo Polski przypadło w kategorji mę- 
skiej drużynie 4Z8 Warszawa przed Wartą (któ- 


ra po dwóch latach rozgrywek prowadzi) i Polo- 
nja. Wśród kobiet na czele znajdują się oba klu- 
by śląskie Stadjon i Pogoń przed AZS (Warsza- 
wa), Krusche-Ender, ŁKS i Makkabi (Kraków). 

W klasyfikacji okręgowej w mistrzostwach me- 
skich prowadzi Warszawa przed Poznaniem, Wil- 
nem, Lwowem, Krakowem, Śląskiem i Pomorzem, 
a w mistrzostwach kobiecych przewodzi Śląsk 
przed Łodzią, Warszawą, Krakowem, Poznaniem 
i Lwowem. 

Najwięcej tytułów mistrzów Polski zdobyły o0- 
kregi: Warszawa, Poznań i Śląsk po 9, Łódź 7, 
Kraków, Lwów i Wilno po 2, Białystok 1. 

Rekordów padło w r. 1982 46, w tem 13 kobie- 
cych. Z okręgów rekordy zdobyły: Warszawa 22, 
Poznań 9, Łódź 4, Śląsk i Pomorze po 3, Biały- 
stok 2, Lwów i Wilno po 1. 

Ilość klubów w poszczególnych okręgach przed- 
stawia się następująco: Warszawa 52, Łódź i Po- 
morze po 27, Kraków 22, Śląsk 19, Poznań, Bia- 
łystok po 17, Wilno 13, Lwów 12, Wołyń 10, Lu- 
blin 9. Ogółem 225 klubów. 

Zaznaczyć tu należy „że cały szereg klubów za 
brak żywotności lub zaległości kasowe śkreślono. 
Ogółem mamy 225 klubów w 11 okręgach. 

W roku 1932 przybyło ogółem 1342 zawodników 
zrzeszonych, w tem 205 kobiet. Ogółem posiadamy 
obecnie 9909 zawodników, w tem 1740 kobiet. 

Stan w poszczególnych okregach jest następu- 
jący: Warszawa 2588 zawodników (przybyło 302), 


Śląsk 1509 (przybyło 272), Lwów 1104 (przybyło —), 
Łódź 1073 (przybyło 239), Kraków 906 (przybyło 
151), Poznań 819 (przybyło 129), Lublin 174 (przy- 
było 38), Wołyń 50 (przybyło 35). 

Jeśli chodzi o ilość zawodników kłasy A, to stan 
jest następujący: Warszawa 195, Śląsk 98, Poznań 
65, Lwów 53, Białystok 33. Pomorze 28, Kraków 
27, Łódź 24, Wilno 12, Lublin 3, Wołyń —. 

Ogółem mamy 538 zawodników klasy A, w tem 
186 kobiet. 

Ciekawie przedstawia się również statystyka 
sędziów lekkoatletycznych. Ogółem mieliśmy 760 
sędziów. w tem 44 międzynarodowych, związ- 
kowych, 221 okregowych i 407 kandydatów. W po- 
szczególnych okregach cyfry są następujące: 
Warszawa 121, Poznań 111. Łódź 74. Kraków, 
Śląsk 52, Poznań 50, Lublin 49, Lwów 39, Białystok 

Wilno 17, Wołyń 10. 

Przyrost ogólny kadr sędziowskich wynosi 71 
osób. 

Obrady 
wszystkich okręgów 
branie zagaił. prezes inż. 
przewodniczącym wybrano p. T. Kuchara ze 
Lwowa. Jeśli chodzi o podział głosów, to War- 
szawa dysponowała 11 głosami, Łódź 6, Pomorze, 
Lwów, Kraków, Poznań i Śląsk po 5, Wilno 3. 
a połączone Lublin i Białystok razem 3. 


Po odczytaniu protokułu komisji rewizyjnej 
wywiązała się ożywiona dyskusja na temat dzia- 
łalności zarządu, w której wzięli udział wszyscy 
niemal obecni delegaci. W dyskusji podkreślono 
niektóre braki przepisów, konieczność zajęcia się 
rozwojem lekkiej atletyki wszerz, stwierdzono 
owocną pracę zarządu i liczne sukcesy sportowe 
i po dwugodzinnej dyskusji na wniosek komisji 
rewizyjnej uchwalono jednogłośnie absolutorjum 
dla ust. zarządu wraz z podziękowaniem. 


Na tem zakończono sobotnie debaty i udano się 
na doroczną akademję lekkoatletyczna w salo- 
nach urzędników PKO, gdzie odbyło się wręcze- 
nie dyplomów mistrzom Polski, dyplomów olim- 
pijskich dla Kusocińskiego i Walasiewiczówny 
oraz pięknej wędrownej nagrody państw. urz. 


udziale delegatów 
in > ` s 

z wyjatkiem Wołynia. Ze- 
Znajdowski, poczem 


rozpoczęły się przy 


WF. dla klubu Stadjon (Król. Huta) jako najlep 
szego klubu kobiecego w ub. roku. 

Niedzielne obrady rozpoczęto od kilkugodzin- 
nych debat na temat preliminarza budżetowego 


PZLA poczem, po uchwaleniu tegoż powzięto sze- 
reg uchwał, z których podamy tylko ważniejsze. 

Zdecydowano mianowicie wydać zakaz klubom 
aby przy organizacji zawodów nie posługiwały 
się źadnymi pośrednikami, a także by nie doma- 
gały się odszkodowań za straty swych zawodni- 
ków w wysokości większej, niż pozwalają przepi- 
sy statutu Międzynarodowej Federacji. Nadto zde 
cydowano wprowadzić odznakę za osiągnięcie 
specjalnych wysokich minimów, znieść natomiast 
minima dla mistrzostw Polski.. Zdecydowano tak- 


PZPN-u (a więc o reprezentanta Wilna 
leg.), Związek Poznański pragnie 
ilości klubów ligowych do 14-tu, chodzi mu o 
włączenie Polonji warszawskiej a przedewszyst- 
kiem Legji poznańskiej. Stanowisko Śląska zde- 
eyduje się na walnem zgromadzeniu PZPN-u. Po- 
zycja Łodzi, która jest przychyłna dla utrzyma- 
nia Ligi, jest znana. 

W cały ten spór wmieszał się jeszcze niepo- 
trzebnie zarząd PZPN-u, który mając na oku la- 
wirowanie i utrzymanie się między większością 
liczbową okręgów a z drugiej strony silną finan- 
sowo Ligą zgłosił wniosek dla okregów popu- 
larny a sportowo fatalny. Projektuje on mia- 
nowicie możliwość wejścia jeszcze obok mistrza 
klasy A (który wehodzi automatycznie do Ligi 
z końcem roku) także i wicemistrza klasy 4, a to 
na podstawie dodatkowej rozgrywki z klubem li- 
gowym który zajął przedostatnie miejsce w ta- 
beli. Oczywiście, iż taka dodatkowa rozgrywka 
zamieniłaby sięw „walkę byków 

Zarząd Ligi projektuje ze swej strony w odpo- 
wiedzi na powyższy wniosek przyjęcia mistrza i 
wicemistrza klasy A do liczby klubów ligowych, 
które w sezonie jesiennym mają walczyć o spa- 
dek do klasy A, a więc powiększenie tej liczby do 
8-miu. Wniosek taki sportowo ma bez porówna- 
nia większe uzasadnienie, niż PZPN-u, unika się 
tu bowiem fatalnych rozgrywek  kwalifikacyj- 
nych a z drugiej strony uniemożliwia się wejście 


1 p. p. 
powiększenia 


do Ligi klubowi „który może być słabszy od spa- 
dającego z Ligi. á 
* . * 
Podłoże ideowe przeciwników Ligi jak wi- 


dać z powyższego nie jest zachwycające. Nie 
walka o ulepszenie systemu, nie chęć uzdrowienia 
piłkarstwa polskiego, ale czysty interes okręgu, 
względnie klubu przynależnego do okręgu, nawet 
chęć zadowolenia własnych ambicyj oto moty- 
wy w lwiej części kierujące przeciwnikami Ligi. 
W przededniu walki o byt swój musi przeto te 
argumenty przeciwników wziąć Liga pod uwagę 
i wysnuć odpowiednie z tego wnioski. 
Des. 


że zwrócić baczniejszą uwagę na starterów i mie- 
rzących czas, 

Powzięto też ciekawą uchwałę, że klub ma pra- 
wo dać skreślenie zawodnikowi, o ile ureguluje on 


zobowiązania finansowe względem klubu (skład- 
ki), postanowiono zlikwidować Lubelski OZLA, 


uchwalono też, że zawodnicy przed sezonem muszą 
się poddać badaniom lekarskim, odrzucono także 


protest Warty w sprawie weryfikacji drużyno- 
wych mistrzostw Polski, zdobytych przez AZS 
Warszawa. 


Bardzo ciekawy referat wygłosił delegat Łodzi, 
prof. Szumlewski, który poruszył, m. in. braki wy 
chowawcze i ideowe zawodników, konieczność wi- 
zytacji okręgów przez PZLA, organizowanie kur- 
sów instruktorskich czy sędziowskich itp. Jako 
dezyderat htchwalono, że żaden zawodnik nie mo- 
że być dopuszczony do startu, jeśli nie wykaże 
się posiadaniem POS lub odznaki lekkoatlet. 

Wybory do zarządu dały nast. wynik: prezes 
inż. Znajdowski, wiceprezesi — Szkolnikowski (sę 
dziowie), a Szlachciak (kom. sportowa, i radca 
W. Forys (kom. organizacyjna). Członkowie -—— 
Milobedzka, mjr. Sterba, mjr. Sk kpt. Mie- 
rzejewski, Paruszewski, Szenajch, Forys, rad- 
:a Dziarczykowski. Komisja rewizyjna: PP. Maj- 
cher, Theuer, Anecki, delegaci na walne zebranie 
ZZ PP. Szkolnikowski i Mierzejewski. 

Zasłużony działacz na polu sportu  lekkoatle- 
tycznego i dotychczasowy wiceprezes, kpt. Misiń- 
ski, odmówił, mimo nalegań, udziału w dalszych 
pracach zarządu, motywując to kompletnym bra- 
kiem casu. Na zakończenie zebrania uchwalono 
wyrazić podziękowanie projektorowi PZLA, Min. 
Maluszewskiemu za niejednokrotne udzielone po- 
parcie, 

PRADZE ETOS RIENE ARR E AES KEES WEW CRP CPE POETKA 

WISŁA ZDOBYŁA MISTRZOSTWO OKRĘGU KRAK. 
W TENISIE STOŁOWYM bez utraty punktu. Jej ostat- 
nie zwycięstwa to z Hakoahem 5:2, Hagiborem 5:2 i Si- 
łą 7:0. Na drugiem miejscu Samson (Tarnów), na trze- 
ciem Hagibor, dalej Makkabi, ZTS, Hakoah i Siła. 

MISTRZOSTWO ZIMOWE KRAKOWA W SIATKOW- 
CE MĘSKIEJ zdobyła drużyna Cracovii, bijąc w decy- 
jącem spotkaniu YMCA 15:13, 15:4. 

YMCA MISTRZEM KRAKOWA W SIATKOWCE ŻEN- 
SKIEJ. Tytuł ten uzyskała drużyna YMCA po zwycię- 
stwie nad Cracovią 15:6, 15:3. 

POLSKIE PLACÓWKI SPORTOWE ZAGRANICĄ. W 
Paryżu i Berlinie działają polskie komitety sportowe, 
które w znacznej mierze przyczyniają się do propagan- 
dy sportu polskiego zagranicą, sprowadzając polskich 
sportowców na występy do Francji i Niemiec, Podajemy 
ich adresy: Paryż: Polski Komitet Sportowy 19 rue Al- 
phonse de Neuville Paris 17. Berlin: Polski Komitet 
Imprez Sportowych w Berlinie, Berlin W. 35 Kurfiir- 
słenstrasse Nr. 137. 

PETEREK NIE OTRZYMAŁ ZWOLNIENIA Z RUCHU. 
Podana przez prasę wiadomość, jakoby czołowy zawod- 
nik Ruchu z Wielkich Hajduk, Peterek przeszedł do 
Warszawianki, nie polega na prawdzie, gdyż gracz ten 
według oświadczenia zarządu klubu nie otrzymał zwol- 
nięnia. 


© W WALCE 0 EGZYSTENCJĘ. © © 


Jędrzejowska (na prawo) wraz ze Szwedką Thomason 
przed meczem zakończonym zwycięstwem Polki. 


Dac Legji, a właściwie por. Olchowiczowi, któremu 
tenis polski ma już dużo do zawdzięczenia, został zor- 
ganizowany mecz pomiędzy Legją a najlepszym klubem 
sztokholmskim A. /. K.) (Allmänna Idrotts Klubben — 
Powszechny Klub Sportowy)) na korcie krytym. Jest to 
punkt zwrotny w tenise polskim, ponieważ od dzisaij bę 
dziemy grać w tenisa przez cały rok. 

Legję reprezentowali tym razem 7łoczyński, Wittmann, 
który już jest członkiem Legji i Jędrzejowska na specjal- 
ne zaproszenie z Szwecji. Wtorek wieczór, dnia 31 stycz- 
nia żegnani na dworcu przez przedstawicieli związku te 
nisowego oraz Legji, opuściliśmy Warszawę, udając się 
przez Berlin, Stralsund do Sassnitz. Przez cały czas jazdy 
drogą lądową graliśmy w bridża, poszukując przedtem 
czwartego towarzysza wśród pasażerów pociągu. 

W. Sassnitz odbywaliśmy dalszą podróż już morzem. 
Morze było bardzo niespokojne. Statek kbłysał się stra 
sznie, fale podchodziły prawie aż do drugiego piętra. To 
też wiele osób chorowało. Z nas najgorzej czuła się Ja- 
dzia, która przez cały czas leżała, zażywszy przedtem 
aspiryny (podobno jest to dobry środek na morską cho- 
robę). ' 

Po pięciu godzinach tej nieprzyjemnej jazdy przybyli 
śmy nareszcie do Trólleborgu. Tutaj przystąpiło do nas 
z miejsca dwóch dziennikarzy, prosząc o 


wywiad dla prasy miejscowej. 

Po godzinnym postoju udaliśmy się w dalszą droge 
sleepingiem, budząc się dopiero rano w Sztokholmie. Na 
dworcu witali nas przedstawiciele poselstwa połskiego p. 
radca Siemiątkowski, dyr. Brodaty oraz reprezentanci tu- 
tejszego klubu i fotografowie. 

Zaraz po przyjeździe złożyliśmy wizytę w poselstwie 
połskiem, przyjmowani przez p. min. Rozwadowskiego i 
małżonkę jego. 

Po południu spotkał nas zaszczyt nielada, 
zaproszeni 


przez króla szwedzkiego Gustawa II 
jego królewskiego klubu. 


zostaliśmy 


na grę z nim do Król szwedzki 


Widok ogólny hali Klubu A. I. K. 


w Sztekholmie. gdzie odbyło się spotkanie A. 


0 WYSTĘPIE TENISISTÓW 
W SZTOKHOLMIE. 


poznał mnie i Jadzię z Riwiery francuskiej 
mi porozmawiał, zrobiliśmy 


, chwilę z na- 
wspólne zdjęcie i ofiarował 
nam swój królewski autograf. Rozegraliśmy z nim doubla 
i mixta. Król grał wraz z najlepszym graczem szwedz- 
kim Oestebergiem, a ja z Wiłtmannem. Wynik był nie- 
rozstrzygnięty. Pierwszego seta wygrali oni 6:5, drugiego 
my 6:3. Następnie ja grałem z królem przeciwko Jadzi 
z Wittmannem. Set 6:3 dla nas. 

Po grze z królem trenowaliśmy między sobą. Boże! Co 
za różnica w odskoku piłki, z początku nie mogłem tra- 
fić zupełnie w piłkę, rakietę mam przed sobą, a piłkę 
już dawno za sobą, nie wiedziałem, czy mam płakać z 
tego powodu, czy też Śmiać się. Dopiero poczciwy Na- 
juch dał nam wskazówki, co do ustawiania się do piłki. 
Teraz dopiero spostrzegłem, co to jest za różnica w grze 
w hali, na deskach, na kortach otwartych. Niebo i ziemia, 

Po drugim dniu treningu mogłem powiedzieć, że umiem 
trafić w piłkę. Klub A. I. K. reprezentowali dwaj czołowi 
gracze szwedzcy Schroeder i Soederstroem i panie Ceder 
holm i Thomasson. 

Mecze były wyznaczone na godz. 


siódmą wieczór, 
przy świetle elektrycznem. 


Na pierwszy ogień poszedł Wittmann z młódym. Świetnie 


Krói szwedzki Gustaw, grajacy na turniejach na Kiwjerze 
pod pseudonimem „Mister G “ 


I. K,—Legja 


Tłoczyński (na lewo) wrąz ze zwycięzcą turnieju 
w Sztokholmie Szwedem Schróderem. 


się zapowiadający m Schroederem. Serce biło mi niespo- 
kojnie, na pierwsze uderzenie piłek przez Wittmanna czu- 
łem, że 
ciężko mu będzie grać. 

Schroeder, gracz o fenomenalnym serwisie w hali, nie dał 
przyjść Wiłtmannowi do głosu w pierwszych dwóch se- 
tach, wygrywając 6:1, 6:3. Dopiero w trzecim secie Witt- 
mann nawiązał zaciętą walkę i Szwed po ciężkiej walce 
wygrał seta 9:7. 

Następny mecz mój z Soederstroemem należał do cie- 
kawych. Szwed ustępujący pierwszemu w serwisie, jest 
bardziej regularny i agresywny, atakował mnie strasznie 
przez cały mecz, ja zaś „na siłę“ odbijałem tylko w od- 
powiednim momencie, chodziłem do siatki i zabijałem 
voleyem. 

Dużo pomógł mi do wygranej mój serwis, po którym 
moglem chodzić do siatki i kończyć piłki. Wynik 6:3, 3:6, 
8:3, 6:8. Publiczność oklaskiwała mnie gorąco po skoń- 
czonym meczu. 

Jędrzejowska nie napotkała silnego oporu ze strony Ce- 
derholm, wygrywając łatwo 6:2, 6:2. Na meczu był obec- 
ny p. minister Rozwadowski z małżonką, oraz korpus 
dyplomatyczny. Publiczności było 400 osób. 


W drugim dniu rozgrywek 


poszedłem na 


pierwszy ogień z pogromcą Wiłtimanna, 
Schroederem. Tak, jak Wittmann i ja również nie mo- 
głem dać sobie rady z serwisem przeciwnika, poza tem 
czułem w nogach zmęczenie po pierwszym meczu i gra: 
łem dużo słabiej, jak w poprzednim dniu. Przegrałem ła- 
two 3:6, 4:6 i 4:6. 

W doublu przeciwko parze Schroeder-Soederstroem nie 
mieliśmy nic do powiedzenia. Szwedzi znają tak dobrze 
swój kort, że absolutnie nie mogliśmy nic zrobić. Wynik 
6:0, 6:2, 6:2, świadczy sam za siebie. 

llonor nasz tego dnia uratowała Jadzia, która wygrała 
z dobrą Szwedką Thomasson 6:2, 7:5. Na meczu był o- 
beeny król i następca tronu z małżonką oraz kolonia 
po'ska z p. min. Rozwadowskim. Publiczności było około 
600 osób. Po drugim dniu rozgrywek jest 3:8. 

W ostatnim dniu rozgrywek został jeszcze singel Witt 
manna z Soederstroemem i nasz mixt. Wittmann, 'pomi- 
mo doskonałej gry, nie zdołał wygrać nawet seta, prze- 
grywając 4:6, 4:6 i 3:6. Mixt nasz należał 


do najładniejszych meczów 

tu widzianych. Z początku para szwedzka Schroeder-Tho- 
masson miała przewagę, wygrywając séta 6:2. Tu mnie 
teraz rozzłościło, powiedziałem sobie dosyć tego, zaczęli: 
śmy „naprawdę“ od tej chwili grać, wszystko się nam 
udawało. Nie upłynęło dwadzieścia minut, gdy sety 
brzmiały 6:2, 6:1. Publiczność zdumiała się, że tak nagle 
stało się to wszystko, że serwis Schroedera nie był tak 
groźny jak przedtem, ot poprostu przyzwyczailiśmy się de 
niego. Honor nasz został uratowany. 


Wynik meczów 4:4 


jest dla nas zaszczytny, zważywszy, że był ło pierwszy 
nasz występ na kortach krytych, gdzie Szwedzi są właśnie 
specjalistami. 

Wieczorem odbył się bankiet, gdzie nam serdecznie 
dziękowano w gorących słowach za przybycie z dalekiej 
Polski. Przedtem byliśmy jeszcze na obiedzie, wydanym 
przez p. min. Rozwadowskiego. Prasa tutejsza b. dużo 
o nas pisała, doskonale wyznając się na tem, że hala 
sprawia nam dużo trudności w grze i nie mogliśmy po- 
kazać wszystkiego, na co naprawdę nas było stać. 

Podczas całego pobytu naszego w Sztokholmie, opieko- 
wali się nami pp. min. Rozwadowscy oraz dyr. Brodaty. 

Ignacy Tłoczyński, 
zz w w r w s r „OTC 
RARWIEYA OWENA SORROW RG R RKAKAKA 

TRENER NAJUCH zaangażowany został przez Pol. Zw. 
laNn-Tenisowy na ?-tygodniowy trening naszych zawod- 
ników przed meczem o puhar Davisa z Holandją. Do gru- 
py treningowej zaliczeni zostaną, poza reprezenlantami, 
także i młodzi gracze, jak Spychała, Bełdowski, Tarłow- 
ski. Trener Najuch uda się następnie na zaprawę do 
Lwowa i Krakowa. 

MECZ TENISOWY O PUHAR DAVISA Z HOLANDJĄ 
odbędzie się prawdopodobnie 5—7 maja w Holandji. 

HEBDA, TŁOCZYŃSKI I JĘDRZEJOWSKA startować 
będą na trzech wielkich turniejach międzynarodowych, a 
mianowicie na mistrzostwach Francji, Niemiec oraz w 
Wimbledonie, 


(Korespondencja własna „Raz Dwa Trzy”; 


Innsbruck, 6 luiego. 
W Innsbrucku wszystko jest „FIS“. Poprostu za- 


chorowali wszyscy na te trzy skromne litery, oznacza 
jące inicjały międzynarodowej Federacji narciarskiej. 
Wszystko żyje pod znakiem tych liter, o nich tyłko 
myśli i spodzie wa się dużych zysków wszelakiego ga 
tunku. Jest więc „fisball* i „fiskappe” i „lisłady” itd. 
My mówimy, że jest „fisbad”. 

Niestety bowiem pogoda okazała się dla tej wielkiej 
imprezy nadwyraz niełaskawą. „. Najstarsi ludzie”, mie- 
szkający w tem pięknem mieście, nie pamiętają po- 
dobno, aby w połowie lutego potoki wody płynęły tu 
po ulicach i aby zieleniały okoliczne łąki. Tak przy- 
najmniej mówią. 

Pod tym zresztą wzgłędem wszyscy tubylcy wielkich 
centrów narciarskich twierdzą w takich wypadkach zu 
pełnie podobnie. Tak samo było przec ież w St. Moritz, 
podczas olimpjady zimowej. Wtedy także „najstarsi 
ludzie“ czegoś podobnego nie pamiętali, jak ówcze- 
sna pogoda. Okazuje się więc, że od kaprysów zimy 
nikt -nie może być wolny. W każdym razie każdy u- 
waża, że tylko u niego może być najlepiej, oczywiście 
z wyjątkami... 

Innsbruck — w losowaniu pogody na swą wielka 
imprezę -+ wyciągał stanowczo 

„czarną gałkę*. 

Śnieg spływa strugami wody, czernieją okoliczne góry, 
znika biała szata nawet ze szczytów dwa tysiące me- 
trów wznoszących się nad miastem. A szkoda! Inns 
bruck wiele obiecywał sobie po zawodach FIS, jeżeli 
już nie w bezpośrednich zyskach materjalnych, lo 
przynajmniej w zakresie propagandy tego wielkiego i 
oryginalnego centrum narciarskiego Środkowej, Ku 
ropy. 

Innsbruck łączy w sobie ponęty wielkiego miasta, 
bogatego w zabytki i dzieła sztuki warte zwiedzenia, 
z urokami wspaniałego istotnie środowiska narciarskie 
go, wyposażonego przytem w nadzwyczajne atrakcje. 
Do największych bezsprzecznie należą niezwykłe śmia 
ło prowadzone kolejki linowe, wywożące amatorów 
zjazdów na wielkie wysokości. 

Coprawda niektóre z tych kolejek wiodą w tereny 
strome i przepaściste. Zjazd dwa razy dłuższy i może 
stromszy od naszego Zawratu. jest ukoronowaniem ta 
kiej przejażdźki za 10 zł. 

Dziś robią te wszystkie nadzwyczajności trochę smu 
tne wrażenie. Na ulicach tęczą kolorów grają 

flagi wszystkich narodów, 

ale mało kto patrzy na te barwy. Wszyscy chorują 
na jeden jedyny kolor. Tym zaś jest biały kolor śnie- 
gu, którego niema tu za dużo. Z każdą godziną jest 
go coraz mniej, a zarazem coraz mniej nadziei na 
cpady. Jest przytem ciepło i brzydkie przedwiośnie. 

Przenosi się więc starty wielkich biegów coraz wy 
żej, nakrywa się skocznie płachtami, a nawet — jak 
mówią niektórzy — soli się ją obficie, aby śnieg do 
trzymał do konkursów. 

Wszystko to jednak nic nie pomaga. Tęskne spoj- 
rzenia wysyłane ku niebiosom nie przynoszą poprawy. 
Otwarcie wyznać trzeba, że deszcze od czasu do czasu 
kropi4 zdrowo i to nietylko na dolinach, ale i wyso- 
ko w górze na szczytach i graniach. 


Jakkolwiek by było, wszystko żyje — jak wyżej 
powiedzieliśmy — pod znakiem trzech inicjałów F. I. 
5. Że swej strony doszliśmy do wniosku, że inicjały te 
są niewystarczające. Nie pozwalają bowiem na okre- 
slenie, co można sobie myśleć o zawodach na wodzie. 

Przykro też odbija się ta sytuacja na poczynaniach 
i ni astroj ich organizatorów. Widać to odrazu na 
wszystkich oficjalnych zgromadzeniach i odprawach 
sportowych. Jak w towarzystwie, które nie ma sobie 
zbyt wiele do powiedzenia, mówi się... o pogodzie. 

Organizatorzy rol jednak wszystko, aby zawody 
te wyciągnąć z wody. Dokonują nadludzkich wysiłków, 
aby ostatecznie doprowadzić do skutku swą wielką 
imprezę i przynajmniej w ten sposób zwrócić uwagę 
szerokiego Świata na Innsbruck i wyczyny austrjackie 
go narciarstwa. 


Pierwszy punkt programu. 

Już w pierwszym dniu, gdy odbyć się miał specjal- 
hy bieg zjazdowy (o różnicy wzniesień 2000 metrów), 
Austr jacy musieli dołożyć nielada starań, aby ocalić 
choćby pozory. Skrócono trasę o kilkaset metrów róż- 
nicy wzniesień: poprowadzono wyścig nie tędy, gdzie 
przed tygodniem jeszcze chcieli organizatorzy, lecz 
gdzie pozwałał na to Śnieg. Ostatecznie przeprowadzo 
no wreszcie pierwszy punkt programu zawodów. Za- 
sadniczo stało się to nie inaczej, jak tylko pod wzglę 
dem formalnym. 

Groteskowe wrażenie robiły elektryczne sżlopery na 
mecie, znaczące czas z dokładnością do jednej setnej 
części sekundy. Zawodnicy w żółwiem tempie inijali 
gumową kiszkę z tastrem elektrycznym, kontaktu jącym 
wspomniane sztopery. Strzelano z dział i grała ory 
ginalna orkiestra tyrolska. 

W danych warunkach możnaby ten bieg poprowa 
dzić nawet po karkołomnych stromiznach i wtedy tak 
że szybkość zjazdu nie byłaby imponująca. Ani spryt 
ne smarowanie, ani najlepsze narty z najdoskonalsze 
mi „kantami* — nie pomagały nic na wodę i na śnieg, 
który był wszystkiem innem, tylko nie narciarskim i 
zjazdowym śniegiem. 


Zwycięstwo gospodarzy przesądzone. 

A mimo tego jednak okazało się, że nawet w ta 
kich warunkach — bieg zjazdowy w każdym wypadku 
jest tylko kwestją znawstwa terenu, Wygrali go ci, 
którzy znali teren i wiedzieli, którędy bieg może péjść. 
becydowały, jak zawsze, skręty trasy. Znający teren 
jechał na oślep, w potrzebnem miejscu skręcał i nie 
tracił tej niewielkiej szybkości, jaką w tym biegu mo- 
żna było osiągnąć. Zawodnik obcy — mimo wszyst- 
ko — musiał uważać. Często na zmianach kierunku 
jazdy tracił on potrzebną szybkość i musiał w wielu 
wypadkach podbiegać do wyznaczonego szlaku. Na 
wyślizganych nartach, na mokrym Śniegu, nie należało 
do łatwych i przyjemnych zadań i psuło czas ostate- 
czny. 

To też już przed biegiem było prawie pewne, że wy- 
‘cig ten przesądzą na swą korzyść Austrjacy, jak wy- 
graliby go Szwajcarzy u siebie w domu, tak jak zwy 
ciężyliby w nim Włosi, gdyby bieg odbywał się np. 
w Cortina d'Ampezzo. Pod tym względem międzyna- 
rodowy sąd jest bodaj zupełnie uzgodniony. Tu wła 
Śnie tkwi zawsze najcięższy szkopuł, dotyczący biegów 
zjazdowych i ich wartości sportowej! 


Fragment biegu zjazdowego w Innsbrucku, Na drugim planie miejscowość Windegy. 


Wielki bieg austrjacki z Glugezer 
Tyroł ma zjazd Światowej klasy niegorszy od słyn- 
nego „Parsen Derby“ w Davos. I kto wie, czy gdyby 
były odpowiednie warunki śnieżne — dowód ten mógł- 


mialy dowieść, że 


by się Austrjakom udać. 


Polacy — jak już przed wyjazdem naszej drużyny 
było wiadomo — nie wzięli udziału w tym biegu. Nie 
(renowaliśmy zjazdów w tym roku zupełnie, gdyż 
śniegu w Tatrach nie było. Poza tem w Innsbrucku or- 
ganizatorzy zażądali, aby na start iść piecholą, co nie 
mogło być przez nas wykonane. Podejście wymagało 
bowiem pięciu godzin marszu piechotą. Do biegu zja- 


zdowego mogliśmy wyznaczyć — w każdym razie — 
Marusarza Stanisława i Czecha Bronisława, najlepszych 


bezsprzecznie naszych zjazdowców. Już następnego 
dnia startować oni mieliby w biegu rozstawnym. Nie 
sposób więc było narażać wyników w sztafecie. 

Innsbruck — to międzynarodowa wieża narciarskich 
narodów. Niby jest międzynarodówka sportowa, ale 
zasadniczo i tu także jest blok jeden, drugi i trzeci. 
Jeden blok — to silny błok niemiecki. Samych Niem- 
ców jest ponad osiemdziesięciu ludzi. Łączą się oni z 
Austrjakami, czeskiem HDW, Szwajcarją, a grawiłują 
ku niemu Szwedzi i Angiicy. 

Osobńy „bloczek“ tworzą Słowianie, z którymi tu 
ciągle na zewnątrz nie wiele niby nie liczy się, ale 
jak przychodzi do omawiania szans — to przecież 
niejedno sępi się oblicze. 

Wreszcie jest romański blok; jakkolwiek słaby — 
wyraźnie on jednak ustępuje i zdradza swą obecność, 
oraz chęć zaznaczenia swej supremacji. 

Koniec końcem 


19 narodów jest na starcie 


. * } Ar : 
zawodów F. L 5. — jeśli policzymy nowego człcnka 


Federacji Byłgarję, oraz Holandję. W jej barwach 
startować ma była zawodniczka polska Janina Saw 
czak Fiszerowa. 

Wszystkich jednoczy dziś wspólna troska o śnieg, 
oraz niepewność, co przyniosą najbliższe godziny. 

W wieczór przed biegiem sztafetowym, wychodzimy 
na miasto. Na asfaltach ulic leży woda i tr ska z pod 
kół przejeżdźających samochodów. Na niebie błyszczy 
księżyc i migocą gwiazdy. Wysoko w górze jarzą się 
światła fantastycznie wysókiego hotelu na Hafelekar. 
Obok nich W 
olbrzymi krzyż jarzący się elektrycznemi światłami. 
Złośliwi twierdzą, że jest to właśnie ten krzyżyk, któ- 
ry trzeba położyć na zawodach F. I. S. w Innsbrucku. 


8 
Wyniki biegu zjazdowego. 


1) Hauser Hans (Austrja) 18:05.6, 2) Lantschner 
Gustaw (Austrja) 18:07, 3) Zogg Dawid (Szwajcarja) 
18:13,2, 4a) Lingerie Franz (Austrja) 18:49.86, 4b) Feuz 
Ernst (Szwafarja) 18:49.6, 5) Seelos Anton (Austrja) 
19:04,8, 6) Speri Leo (Austrja) 19:11.6, 7) Pfeiffer 
Friedl (Austria) 19:22.6, 8) Noebl Hans (Austrja) 
19:30.8, 9) Gaf Kari (Szwajcarja) 19:33,2, 10) Weef- 
gang Gottfried ( (Austrja) 19:37.2, 11) Reini Harald 
(Austrja) 19:38.8, 12) Paumgarten Harald (Austrja) 
19:44.8, 13) BEhroll Hannes (Austrja) 20:14.2, 14) Hu- 
her Fritz (AW itrja) 20:28, 15) Kostner Franzesco (Wło- 
chy) 20:422 16) Lantschner Ludwig (Austrja) 21:16, 
17) LantschP?" Gerhard (Austrja) 21:30, 18) Błatti 
Christian (AVStrja) 21:36.4, 19) Pałauro Franz (Au 
strja) 21:42% 20) Lettner Harald (Austrjaj 21:49.6. 


Narciarski wyścić po błólnistcj trawie. 


Bieg rozstawny 4x10 kem. 


Innsbruck, 7 lutego. 
Na wczorajszym uroczystym wieczorze, wydanym dla 
uczestników zawodów — prezes Międzynarodowej Fe- 
deracji Narciarskiej, pułkownik Iwar Ilolmąquist mó- 
wił tak jak inni, o... pogodzie. Poza tem płk. Holm- 
quist powiedział, że w pięknym Tyrolu czuje się on 


całkowicie „cesarsko-królewskim strzelcem”. -— Pre 
zes FIS'u jest nielada dyplomatą. 
Ale przy tej sposobności — długoletni kierownik Fe 


deracji powiedział jedną także prawdę, że aarciar- 
stwo uczy walczyć z przeciwnościami. Narciarz musi 
być przygotowany na najgorsze, choćby na taką wła- 
śnic pogodę, jak ta, która towarzyszy tegorocznej naj- 
większej narciarskiej imprezie Europy. Tem większy 
jest, jego zdaniem, chwalebny zapał organizatorów, 
którzy nadłudzkich dokonują wysiłków, aby dzieło 
swe wykończyć... 

Trudno sobie istotnie wyobrazić coś bardziej przy- 
krego i dotkliwego, jak warunki atmosferyczne w dniu 
biegu rozstawnego. W dzisiejsze południe odbył się on 
właśnie w okolicy Innsbrucka. Na dobrą sprawę 


bieg ten powinien być odwołany, 


Start masowy sztafetowy 4x10 w Innsbrucku 


a kto wie, ŚY w ślad za tem — taki sam los nie po- 
winien spotkić całych zawodów. Przecież deszcz leje 
jak z cebra, Pik na dole, jak i wysoko w górze i zmy- 
wa te niefilkie resztki Śniegu, które tu i ówdzie 
jeszcze pozoia ały na świądectwo zimy. 

Ostatecznić jednak — gdy kto uprze się, to zrobić 
może narci ialki wyścig i na błotnistej trawie. Na to 
jednak, aby *iewiętn: aście narodów uwierzyło, że ta- 
ka formalno" jest koniecz nością, trzeba nielada chęci 
do walki z f/'€Ciwnościami i nielada... względności dla 
gospodarzy: 

Ci ostatni %4 naprawdę w sytuacji godnej wspól- 
czucia. NapfPowali się przez cały rok, przygotowali 
wszystko w fajdrobniejszych szczegółach, kazali całe- 
mu Tyrolow* * nawet całej Austrji myśleć po „fiso- 
wemu'*', jed! n słowem — „sfisowali*. Tu tymczasem 
przyszła ka itrofa, jakiej najczarniejszy pesymista 
nie śmiał się Podziewać. Pod nogami woda po kostki, 
a czasem i wRCEj, z nisko pełzających chmur spływają 
strumienie, PSY chodzą po górach, jak czasem i u 
nas, gdy zali: si się na trzytygodniową *„lejbę” , A przy- 
tem znikąd ** SYgnalizują objawów najmniejszej po 
prawy. 


POLSCY NARCIARZE NA ZAWODACH F. I S. 


tawiono, dla większej wspaniałości, * 


Sztafeta polska przed biegiem, 


runki Śnieżne, Jak widać ze zdjęcia, były optakane. 


Szwed Utterstróm, czołowy zawodnik szwedzki przyczynił się wybitnie 
do zwycięstwa sztafety szwedzkiej w biegu sztafetowym. 


stoją od lewej: 
Skupień, St. Marusarz, Rerych, Br. Czech. 


Poti 


Drużyna polska wsiada do autobusu, który ma ją zawieźć na start 
biegu sztafetowego. 


Ẹ OWO ag 


Na zawodach w Įnnsbrucku przygrywała oryginalna orkiestra tyrolska. Obok orkiestry na prawo widzimy 
kpt. związkowego P. Z. N. St. Fichera. 


tomy m A 


Charakterystyczny obrazek z Innsbrucka; w czasie zawodów wysypuje się śniegiem wąskie pasmo trasy biegu. 


Dość jednak o pogodzie, której tu wszyscy mamy sta- 
nowczo po uszy, Warto tylko nadmienić, że są tu jeszcze 
tacy niepoprawni, którzy wierzą, że może ziścić się cud 
i spadnie świeży śnieg... 

Czy ta nadzieja się sprawdzi? — Głos maluczkich jest 
w tvm wypadku miarodajny. — Przed naszym hotelem 
sędziwa tyrolska babcia rozmawia z naszym gospodarzem: 
„Śniegu niema — mówi ona — deszcz. pada i pada. — 
Śniegu nie będzie! — Będą za to nowe podatki!“ — koń- 
czy babcia tragicznym szeptem i odchodzi w „Fisbad*. 

Zasępił się nasz gospodarz i ogląda się na nas, czy juź 
odjeżdżźamy do kraju... 

My tymczasem ładujemy się do ogromnego autobusu 
i jedziemy 


na start biegu rozstawnego, 


Wiemy już, że nie będzie odrębnych etapów dla każde- 
go zawodnika z osobna, lecz że cały bieg pójdzie na jed 
nej i tej samej trasie. Zamiast wspaniałej, podwójnej 
ósemki — została tylko jedna skromna pętelka, na któ- 
rej ma być jeszcze podobno trochę śniegu. 

ładna przyjemność! Ani nie można wyzyskać specjal- 
nych umiejętności biegowych, ani też nie ma co spodzie 
wać się jakiego takiego śniegu już choćby po przejściu 
pierwszej zmiany. 

A przytem — dla nas szczególniej, są warunki dzisicj- 
szego biegu nadzwyczaj niepomyślne. Nigdy nie rozporzą- 
dzaliśmy zawodnikami o wielkiej sile fizycznej, o dużym 
wzroście i wielkim kroku. A dziś właśnie przedewszyst- 
kien tacy ludzie święcić będą triumfy. Dziś potrzebniej- 
sza jest od wszystkiego innego przedewszystkiem *ywio 
lowa sila — finezje techniki najmniejszego nie będą mia 
ły znaczenia. Ciężki, wodnisty śnieg nie pozwoli „uciekać 
krótki krok naszych niewielkich wzrostem narciarzy, to 
w tych warunkach — większe niż kiedykolwiek utrudnie- 
Mie. Poza tem nie mamy siłaczy. Drużyna nasza to lekka 
waga, jakkolwiek ją zestawimy. 

Wśród takich refleksyj mijamy w ostrych serpentynach 
gorzystą drogę i „lądujemy“ w pobliżu Lans. Oglądamy 
miejsce startu. Rozpacz! Na zielonej łące — nasypano tro- 
chę śniegu na przestrzeni 200 metrów, gdyż start ma być 
rownoczesny. Naokoło jest czarno, zielono i płowo. Zra- 
zu chmurnie, potem przez chwilę przegląda słońce, wresz- 
cie zanosi się i zaczyna kropić. Nie może być gorzej. 

Na starcie ruch. Zawodnikom malują narty na dzio- 
bach dla kontroli — żółtą farbą. Podajemy się spokojnie 
tej ceromnji, aczkolwiek wiemy, że po przybyciu dó mety 
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Czolowy zjazdowiec austrjacki Gustaw Lantschner, 
drugi w biegu zjazdowym. 


Polscy narciarze na Berg Isel koło Innsbrucka. Stoją od lewej Berych, Jan Marusarz, Schiele, Czech, St. Marusarz, 
Legierski, Łuszczek i A. Marusarz. 


nikt tych malowanych nart nie ogląda. Tak było zawsze, 
odkąd maluje się narty. 

Odsyłamy nasze trzy ostatnie zmiany do gospody, a na 
starcie stawiamy jako pierwszego — Berycha. Jest jede- 
naście sztafet, gdyż Finowie jeszcze nie przybyli i wy- 
cofała się sztafeta hiszpańska. Przed zawodnikami rozcią 
gają sznur, szyk wyrównuje się, jakby chodziło o szprini 
na 100 metrów. Za chwilę pada komenda, wtóruje jej ni- 
ski huk moździerza i 


ława narciarzy rusza ze startu. 


Emocja bardzo duża. Zdenerwowanie "zawodników — 
Jak zawsze przy równoczesnym starcie — jest niezwykłe. 
Odrazu też widać, że bardziej spokojni i opanowani wy- 
suwają się na czoło. Nasz Berych zostaje zrazu wtyje — 
wąż wydłuża się, Berych mija dwóch czy trzech ostat- 
nich i wnet giną nam z oczu sylwetki biegaczy. Trasę 
mamy jako tako obsławioną przez niestartujących zawod- 
ników, możeby więc być spokojni, że nie zawiedzie 
pomoc, gdy okaże się jej potrzeba. Niemcy m: po- 
dobno na trasie 60 ludzi. Na mecie przywożą ciągle 
snieg na' saniach i usypują wąski tor biegu. Syzyfo- 
wa praca! 

Dochodzą już z pierwszego punktu kontrolnego mełdun- 
ki. Na czele idzie oczywiście Szwed Hedlund, ale depcą 
mu po piętach: Niemiec,. Czechosłowak i Austrjak. O 
naszym Berychu długo niema żadnej wiadomości Prze- 
chodzi Włoch, idzie zawodnik HDW, idzie nawet Węgier. 
Dopiero w kilkadziesiąt sekund po nim meldują przej- 
ście Berycha. Idzie słabo — nie może dać sobie rady 
z biegiem po bagnie. 

Te pierwsze bodaj minuty biegu 


rozstrzygnęły o złem naszem miejscu. 
Pomiędzy czołem wyścigu a Berychem, utworzyła się dość 
znaczna przerwa — tak, że zawodnik nasz nie miał się 
kogo trzymać, ani też nie miał właściwego tempa. Fatal- 
na trasa dokonała. reszty. 

Wołamy na start Marusarza Stanisława. W dali bowiem 
machają już chorągiewką i na wąskim: pasie usypanej 
ze Śniegu trasy, ukazuje się biało ubrany zawodnik 
szwedzki. Oddaje płócienny znak sztafetowy swemu na- 
stępcy i ustępuje z toru, gdyż już biegną następni. 

Okazuje się, że Hedlund w pierwszym etapie niezbyt 
odstawił swych konkurentów, Ot tyle, aby zapewnić pro- 
wadzenie szwedzkiej drużynie. Odchodzi więc po zmianie 
z Iledlundem, Utterstroem, ale mało kto zwraca uwagę 
nu jednego z najlepszych biegaczy Świata. Każdy z emo- 
cją oczekuje następnych zmian. W zwartej stosunkowo 
gromadzie zmieniają się: Niemcy, Czesi, Austrjacy, Włosi, 
poczem następuje znaczniejsza przerwa. Jak to mówią 


długo, długo, nic. 

Marusarz stoi gotów do biegu i klnie pod nosem. Dener- 
wuje się. Najwyższy już czas na. Berycha. Niestety trze- 
ba było przeczekać jeszcze zmianę sztafety HDW, a po- 
łem nawet przejście zawodnika węgierskiego (!). Dopiero 
na ósmem miejscu ukazał się Berych. Widać na niw o- 
gromne zmęczenie, Oddaje znak sztafetowy — odpina nu- 
mer. — „Nie śniegu niema na trasie — samo błoto“ 
szepce zmordowany. 

Sytuacja nasza jest właściwie już beznadziejna. Ośm, 
minut za prowadzącym, a pięć za piątym w konkurencji, 
to dystans czasowy bardzo trudny do zmniejszenia. J.i- 
czymy trochę na Marusarza, którego warunki fizyczne po- 
winny na tę trasę jako tako wystarczyć. I istotnie. Ma- 
rusurz ma szósty czas w swym etapie, zostając za Utter- 
słroemem cztery minuty i 50 sekund. W rezultacie prze- 
suwe to naszą sztafetę 

74 . . 
na siódme miejsce, 
na którem ma już niestety pozstać do końca. 

Marusarz zbliżył się nawet bardzo silnie do sztafety 
HDW, dystans jednak był za wielki, tak że później i Bro- 
nek Czech nie mógł już także wpłynąć na zmianę wy- 
niku., Ostatecznie Skupień jako czwarty poszedł bardzo 
słaby na finisz, co tyłko popsuło ostateczny rezultat cza- 
sowy, nie naruszając miejsca. ° 

Wszyscy nasi zawodnity skarżyli się na brak Śniegu 
na trasie. Niestety — z tym mankamentem mieii do czy- 
nienia wszyscy uczestnicy tego biegu na błocie. Poradzili 


sobie lepiej od naszych, gdyż byli naogół znacznie sil- 


niejsi fizycznie. Przeważał wszędzie duży rozmiarami typ 
fizyczny. 

Jak było do przewidzenia, zadecydowała prymitywna 
siła i przewaga wzrostu. Nie był to bynajmniej bieg nar- 
ciarski, lecz „ciężkie roboty”, mało mające wspólnego z 
narciarskim spórtem. 

Pobieżnie po biegu obliczyliśmy, że gdyby na miejscu 
Kkerycha i Skupienia biegli silniejsi fizycznie, np. Maru- 
sarz Jan lub Andrzej, albo nawet Legierski i gdyby tacy 
dwaj zawodnicy zrobili czas zbliżony do rezultatu Cze- 
cha (czego zresztą nie można było przecież oczekiwać), 
mielibyśmy tylko ostateczny czasowy rezultat nieco lep- 
szy — o jakie cztery do pięciu minuł — ale i tak osta- 
tecznego uplasowania nie mogłoby to zmienić. 

Gdy tak w naszej małej gromadce przeżywaliśmy 

. . . 
gorzkie chwile rozczarowania, 
wśród innych *sztafet — zwłaszcza prowadzących wy- 
— trwała zawzięta walka o drugie miejsce. Pierw- 
sze przesądzone było od początku na rzecz Szwedów, 

którzy z każdem okrążeniem zwiększali dystans. 

Zrazu — po pierwszym etapie — szli za Szwedami 
Niemcy, za nimi Czesi. (Simunek podobno zapłątał się 
gdzieś po drodze w krzaki i musiał ustąpić miejsca Niem- 
cowij., Na czwartem miejscu była w pierwsżym etapie 
Austrja. Oczywiście przyjęto to było z dużym aplauzem 
przez publiczność. Aplauz ten zmienił się po drugim eta- 
pie na prawdziwy entuzjazm, gdy po przejściu Utter- 
stroema — ukazał się prowadzący „Europejczyków — 
Austrjak. Czechosłowacy utrzymali się nadal na trzeciem 
miejscu, Niemcy spadli na czwartę, Włosi — bez zmia- 
ny — szli jako piąta drużyna zkolei. 

Ostateczna konfiguracja kolejności sztafet skrystalizo 
wała się 

. . . . 
w czasie ostatniej zmiany. 


Czesi zdecydowanie zajęli wtedy drugie miejsce, a Au 
strja pozostała na trzeciem, reszta nie uległa zmianom. 


Słynny narciarz tyrołski Hannes Schneider. 


Koniec wyścigu był bardzo ciekawy. Poza Szwedami, 
którzy odstawili najbliższego konkurenta o przeszło ośm 


minut — trzy sztafety walczące o drugie miejsce przy- 
były do mety z bardzo niewielkiemi różnicami. Dało to 
tembardziej do myślenia, że na ostatniej zmianie — dy- 


stansy były jeszcze stosunkowo bardzo znaczne 

To też rozmaicie mówiono o tem, jak wogóle zresztą 
o całym wyścigu. Szczególnie zaciekawiał fakt, że kończą- 
cy wyścig sztafety niemieckiej, zawodnik Leupold uzyskał 


trzeci czas dnia. 


bijąc dwóch Szwedów i poprawiając wydatnie czas wte- 
dy właśnie, gdy z okrążenia na okrążenie, psuł się on u 
wszystkich sztafet. Leupold jest niewątpliwie doskonałym 
biegaczem i bardzo silnym fizycznie zawodnikiem. Bądź 
co bądź jednak rewelacyjny jego wyczyn zwrócił po- 
wszechną uwagę. 

Mówiono zresztą wiele i o innych sztafetach.. Objek- 
tywnie stwierdzić należy, że skrócić trasę było bardzo 
łutwo i to w szeregu miejscach. Były tylko dwa hontrol- 
ne punkty, podczas gdy szlak biegu wił się ustawicznie 
zygzakami. Ostatecznie jednak, mimo poważnych zastrze- 
żeń, nikt oficjalnie nie protestował, może i dłatego, że 
warunki biegu były fatalne i że wyniki — w bardzo ma- 
łym stopniu — mogą być uważane za miarodajne. 


Ostateczny rezultat 


biegu rozstawnego 4x10 km. był następujący: 

1) Szwecja 2:49.00.4. (Hedlund 42:49,4 — Uterstroem 
41:17.2 — Englond 42:03.8 — Bergstroem 42:50). 2) Cze- 
chosłowacja (CSL) 2:57.34.4 (Simunek 43:29.8 — Novak 
44:41.4 — Barton 43:05.6 — Musil — 46:17.6); 5) Austrja 
2:57.51.4 (Paumgarten 43:31 — Gstrein 43:58.2 — Nieder- 
kofler 41:52.4 — Gadner 45:29.8); 4) Niemcy 2:58.00 
{Motz 43:27 — Bogner 45:01 — Ponn 46:50.2 — Leu- 
pold 42:41.8); 5) Włochy 3:01.28.2 (De Zulian 43:48.8 — 
Vuerich 45:48 — Sziligo 46:45.8 — Menardi 45:05.6); 6) 
H. D. W. 3:08.24.4 (Lauer 47:18.8, Kraus 48:16.6 — Horn 
46:46.2 — Semptner 46:02.8); 7) Polska 3:14.17.8 (Berych 
50:57.4 — Marusarz 46:06.4.4 — Czech 47:22 --— Skupień 
49:52); 8) Jugosławja 3:14.17.8 (Bervar 51:12.2 —- Smolej 
47:44.6 — Janca 49:29.4 — Godec 51:17.4); 8%) Węgry 
3:27.00.8 (Marsik 49:22 — De Pottere 51:30.6 — Kovary 
53:48.4 — Belloni 52:19.8); 10) Rumunja 3:36.56.4 ;Dres- 
nadt 54:33.2 — Kloekner 54:44 — Bodeau ; A Ń 
vacs 54:02.8); 11) Bułgarja 3:44.17.6 (Dymitroff 41:48.6 — 
Tepawiczaroff 1:00.10.4 — Koczoff 1:01.08.6 — Jekoff 
51:10). 

Interesująco przedstawia się także kolejność w poszcze: 
gólnych etapach, która wygląda następująco: 

Pierwszy etap: 1) Hedlund (Szwecja), 2) Motz (Niem- 
cy), 3) Simunek (CSL), 4) Paumgarten (Austrja), 5) De 
Zulian (Włochy), 6) Lauer (HDW), 7) Marsik (Wegry), 
8) Berych (Polska), 4) Bervar (Jugosławja), 10; Dymi- 
troff (Bułgarja), 11) Dresnadt (Rumunja). 

Drugi etap: 1) Utterstroem (Szw.), 2) Gstrein (A), 3) 
Novak (CSŁ), 4) Bogner (N), 5) Vuerich (Wł), 6). Maru- 
sarz (P), 7) Smolej (J), 8) Kraus (HDW), 9) De Pottere 
(Węgry, 10) Kloekner (R), 11) Tepiwiczaroff (Big). 

Trzeci etap: 1) Englund (Szw.), 2) Barton (CSL), 3) 
Niederkofler (A), 4) Sziligo (Wł), 5) Horna (HDW), 6) 
Ponn (N), 7) Czech (P), 8) Janca (J), 9) Bodeau (R), 
10) Kovary (Wg), 11) Kotschoff (Błg). 

Czwarty etap: 1) Leupold (N), 2) Bergstroem (Szw.), 3) 
Menardi (Wł), 4) Gadner (A), 5) Semptner (HDW), 6) 
Musil (CSL), 7) Skupień (P), 8) Jekoff (B), 9) Godcz íJ), 
10) Belloni (Wg), 11) Kovacs (R). 

Późnym wieczorem — wśród padającego deszczu, po- 
wróciliśmy do kwater. W nocy rozpadało się rzetelnie. 
Z nisko opadłych chmur spływają sfrugi wody. A jed- 
nak — gdy zapytaliśmy się — podobnie jak i inne dru- 
żyny, czy program będzie dalej wykonywany — odpo- 
wiedziano nom, że jest to tak oczywiste, jak to, że teraz 
właśnie pada deszcz. 

Austrjacy widocznie uparli się, aby dowieść, że zima 
tyrolska nie jest mitem. Jutrzejszy bieg zjazdowy prze- 
łożone na 2500 m. n. p. m., skoczkowie jadą na irening 
do Kuetzbuechel, podczas gdy tutejsza Isełschanze leży 
przykryta płachtami. Organizatorzy ręczą, że konkurs się 
odbędzie. 

Brniemy więc z innemi narodami w innsbruckie błoto. 


Zjazdowe biegi na zawodach FIS. 


Innsbruck, 8 lutego. 

W trzecim dniu zawodów FIS rozpoczął się właściwy 
program alpejski — biegiem zjazdówym przy różnicy 
wzniesień 1000 metrów. Bieg ten wraz ze slalomem da 
wynik w tak zwanej „kombinacji alpejskiej“. 

Jakkolwiek w obu tych konkurencjach zawodnicy pol- 
scy nie startują — to jednak alpejski program interesu je 
nas wyjątkowo. Jakby nie było — musimy liczyć się z 
koniecznością przeszczepienia tych konkurencyj zjazdo- 
wych w nasze narciarstwo, Musimy liczyć się z faktem, że 
w narciarstwie Europy środkowej zaszły zmiany poważ- 
ne, które musimy obserwować i starać się i u nas zmiany 
te wprowadzić w życie. Pilnie ogłądamy więc tutejsze 
biegi zjazdowe. i 

Pierwszy bieg zjazdowy nastręczał wiele trudności. Do 
ostatka nie było wiadome, gdzie się odbędzie, ponieważ 
pogoda psuje się dalej. Z takiem znawstwem przez „Cu- 
dotwórcę'* H. Schneidra, wyszukana trasa biegu zjazdowe- 
go musiała być w ostatniej chwili poniechana. Ostatecznie 
musiano się ograniczyć do tych możliwości, które nakazy- 
wał teren, a raczej warunki Śnieżne. 

Start odbył się na wysokości równo 1800 m. n. p. m. 
na „Pfrimeskoepfl* i wiódł do Muters — o tysiąc blisko 
metrów niżej. Ogólny charakter trasy niezbyt trudny. — 
Szlak szedł lasem, częściowo karczowanym, przyczem by- 
ły duże partje łąkowe. Nadspodziewanie — warunki śnie- 
żne nie były najgorsze; w, górnych partjach nawet leżał 
śnieg puszysty. Wskutek tego wyścig miał charakter dosyć 
ostry i ogólne wrażenie odbiegało od tego, czego można 
było oczekiwać po biegu zjazćowym. » 

Na starcie stanęli wszyscy poważniejsi zawodnicy, któ- 
rzy cokolwiek mieli do powiedzenia w tej konkurencji. — 
Oczekiwano przedewszystkiem walki pomiędzy Szwajcara- 
mi i Austrjakami. Powszechna opinja dawała przewagę 
Austrjakom z łatwo zrozumiałych powodów. Z Anglikami 
liczą się coraz mniej. > 

Obserwacje biegu doprowadziły nas do kiłku wniosków 
i to zasadniczej natury. 

Przedewszystkiem biło w oczy, że 


znawstwo terenu odgrywa decydującą 
rolę w takim wyścigu. 


Można być znakomitym jeźdźcem, niezrównanym pod 
względem techniki, brawury i doskonałości jazdy — a 
przecież znający teren pojedzie lepiej, o iłe oczywiście 
ma pojęcie o jeździe terenowej na poziomie, jaki od ta- 
kiego wyścigu jest wymagany. 

'Tembardziej jednak uderzającem było 


zwycięstwo Szwajcarii, 


która zdołała obsadzić dwa pierwsze miejsca. Stanowiło 
to nielada sensację i to oczywiście bardzo przykrą dla 
licznie zgromadzonej publiczności. Należy jednakże stwier- 
dzić, że i Szwajcarzy znali teren doskonale, gdyż nietylko 


tu długo siedzą oraz trenują, ale wielokrotnie tu przyby- 
wają. Teren bynajmniej nie był nowy dla biegów zjazdo- 
wych i nieraz był ich widownią. Poza tem dziś decydo- 
wały smary. $ 

Inne spostrzeżenia dotyczą techniki jazdy. Jest ona 
istotnie bardzo wysoka. Niema w niej nadzwyczajnego 
kunsztu technicznego .— to prawda — ale jest niezwykła 
pewność i swoboda poruszania się szybko na stromym 
stoku. Jest to wielka sztuka. 

Ewolucje, które choć cokolwiek są „nieekonomiczne* w 
takim biegu —- nie wchodzą stanowczo pod uwagę przy 
zjeździe. Zawodnik używa jedynie tylko nożycowej lub 
szerokiej christjanji, której nie kończy i stosuje ją tylko 
o tyle, o ile potrzebuje zmienić kierunek jazdy. O innych 
łukach niema mowy; przez cały czas zjazdu jest tylko 
nieznaczne przycinanie i to w ten sposób, aby nie stracić 
drogocennych ułamków sekundy. Inaczej przytem jeżdżą 
Szwajcarzy, odmienny stył mają Austrjacy, inaczej wresz- 
cie Włosi. 

W zjeździe uderza siła nóg. Zjazdowiec musi „stać” 
doskonale na nogach. Pozycja narciarza jest naogół ni- 
ska, narty prowadzone są dość szeroko — nie widuje się 
dawnej klasycznej postawy, a raczej ta, którą się tu wi- 
dzi, jest właśnie klasyczną postawą zjazdową. 

Ciało prowadzone jest swobodnie, klasę zawodników po- 
znaje się po opanowaniu jazdy i po tem, że w czasie zja- 
zdu nie robią właściwie żadnych ruchów, mających na 
celu chwytanie równowagi. To musi być opanowane do 
doskonałości. Niepewny narciarz nic tu nie poradzi. 

Jeżeli teraz idzie o porównanie poziomu jazdy tutej- 
szych zjazdowców z naszymi — to obserwacja biegu nie 
przyniosła nam szczególnych rewełacyj. Jeżdżą i u nas 
tak samo, jeżdżą może nawet niektórzy i lepiej, w każ- 
dym razie i w Tatrach zobaczyć można narciarzy jeżdżą- 
cych na poziomie najłepszej klasy, demonstrowanej w 
Innsbrucku. Tatrzańskie tereny sprzyjać widocznie mogą 


Mistrzyni w biegu zjazdowym znana narciarka austi jacha 
Inge Lantschner. 


doskonale wyrobieniu klasy pierwszorzędnych zjazdow- 
ców. 

Sprawa sprzętu, e którym tak wiele ostatniemi czasy 
u nas mówiono, jest kwestją nieco przereklamowaną. — 
Oczywiście — wszystko jeździ tu na nartach z metalowe- 
mi „kantami* — i kanty są do zjazdu koniecznie po- 
trzebne. Jest to jednak całkiem proste urządzenie, które 
bez trudu u nas w kraju będzie wyrabiane i montowane. 
Dobre narty zjazdowe i slalomowe są kwestją wysiłków 
fabrykacji. Nie jest ona trudniejsza od fabrykacji nart 
biegowych lub skokowych. x 

Teraz kilka słów o paniach. Uderzająco wysoką była 
klasa startujących pań. Bez ogródek trzeba stwierdzić, 
że tak jeżdżących kobiet nie ma u nas w krajy. 

Tu jest istotnie bardzo dużo do nadrobienia i odrobie- 
nia. Podobnie mniej miły wniosek dła nas nasuwa ogól- 
ny tutejszy poziom jazdy na nartach. Przy sposobności 
wyścigu obserwowaliśmy wielką masę publiczności nar- 
ciarskiej. Fu właśnie przeciętna klasa techniczna uderza 
swą wysokością. Większość jeździ nietylko poprawnie, 
ale przeważa typ doświadczonego jeźdźca turystycznego. 

Ostateczny wynik wyścigu zdaje się napozór przeczyć 
temu, jakoby decydowało znawstwoe terenu. Zwyciężyli 
przecież dwaj Szwajcarzy, a jeden z najlepszych zawod- 
ników austrjackich, „tubylec“ — technicznie skończenie 
doskonały. Seelos umieścił się dopiero na 10-tem miejscu. 

W dzisiejszym jednak wyścigu rozstrzygającą rolę grało 
także smarowanie. Szlak biegu wiódł z nad granicy lasu, 
od puszystego Śniegu, do calkowicie wodnistej, trudnej 
do przebrnięcia masy Śnieżnej. Właściwie wyłoniły zwy- 
cięzców ostatnie dziesiątki metrów zjazdu tuż przed me- 
tą. W górnej części wyścigu obserwowano znaczne różnice 
w czasie pomiędzy prowadzącą grupą, a u mety zmie- 
niało się wszystko. Wychodzili na czoło ci, którzy upo- 
rali się najprędzej z rozmiękłym śniegiem. W wyścigu, 
gdzie znaczą ułamki sekund — warunki Śnieżne miały 
ogromne znaczenie. Naogół jednak można wyniki uważać 
za miarodajne. x 

Wyniki biegu zjazdowego, ważnego dla kombinacji zja- 
zdowej były następujące: 

KLASA MĘŻCZYZN: 1) Prager W. (Szw.) czas 5:07, 
nota 100; 2) Zogę D. (Szw.) 5:08.2 (99.59); 3) Hauser H. 
(A) 5:09 (99.56); 4) Steuri F. (Szw.) 5:13.8 (97.83); 5) 
Furrer O. (Szw.) 5:16.6 (96.96); 6) Pfeiffer F. (A) 5:17.2 
(96.77); 2) Zingerle F. (A) 5:21 (95:63); 8) Wolfgang G. 
(A) 5:27.6 (93.71); 9) Feuz E. (Szw.) 5:30.8 (92.79); 10a) 
Seełos A. (A) 5:32.6 (92.30); 10b} Gillarduzzi S$. (WŁ) 
5:32.6 (92.30); 12) Dauber (N) 5:35; 13a) Wale (Wt) 
6 (91.47); 13b) Graf (Szw.) 5:356 (91.47); 15) Bader 
(N) 5:37.6 (90.93); 16) Lantschner (A) 5:38 (90.82), 17) 
Mackintosh (Ang.) 5:47 (88.47); 15) Lunn (Ang.) 56:55.2 
(86.42); 19) Pfniir F. (N) 6:01.4 (84.94); 20) Dimai R. 
(WŁ) 6:01.6 (84.89). 

RIEG ZJAZDOWY W KLASIE PAŃ: 1) Wersin-Lant- 
schner I. (A.) czas 6:49.4, nota 100; 2) Zogg N. (Szw.| 
7:10 (95.Ł9); 3) Paumgarten G. (A.) 7:36.2 (89.73); 4) Wiec- 
singer P. (WŁ) 7:36.6 (89.66); 5) Jeanette K. (Anglja) 
7:50 (87.10); 6) Pfeifer-Lantschner H. (A) 8:05 (84.41); 7) 
Creudown D. (Ang.) 8:13.2 (83.01); 8) Bougthon Leigh H. 
(Ang.) 8:27.4 (80.67); 9) Bader L. (N.) 8:31.6 (80.02); 10) 
Ripper E. (A.) 8:34 (79.64); 11) Sturm H. (N.) 8:34.4 
(79.50); 12) Schmidegg I. (A.) 8:41.6 (78.48); 13) Tarbutt 
W. (Ang.) 8:42.2 (78.38); 14) Resch L. (N.) 8:44 (78.12); 
15) Lettner K. (A.) 8:47 (77.67); 16) Schott E. (Wł) 8:48.4 
((77.49); 17) Buttler L. (Ang.) 8:52.4 (76.90); 18) Crivelli 
1. (WŁ) 9:01.2 (75.63); 19) Griindler R. (N.) 9:09.8 (74.46) 
i 20) Ruegg A. (Szw.) 9:10.4 (74.37). 


Slalom i rozstrzygnięcie kombinacji zjazdowe. 


. Innsbruck, 9 lutego. 

Dzisiejszy slalom dla panów, był bodsj najpiękniejszą 
częścią alpejskiego programu FIS. Z konieczności prze- 
niesiony on został bardzo wysoko w górę, gdzie warunki 
śnieżne okazały się doskonałe na stromym stoku. 

Przygotowanie „stoku slalomowego* nie jest bynajmniej 
zabawką. Wymaga ono ciężkiej pracy. Cały stok musi być 
dobrze udeptany nartami, podobnie jak zeskok na skocz- 
ni. Jak wielka to jest praca, najlepiej świadczy fakt, że 
trzeba przedeptać zjazd na szerokości czterech do pięciu 
dobrych zeskoków wielkiej skoczni i tę przy różnicy 
wzniesień 180 metrów. 
_ Stok slałomowy znaleziono na Seegrubbe i %ytyczył gó 
w nocy ze Środy na czwartek „sam“. Hannes Schneider. 


Schneider — znany z kina i ze swych książek o narciar- 
stwie, jest założycielem arlberskiej szkoły narciarskiej, 
która — poza innemi sukcesami — przynosi mu niemałe 
dochody. 


Teraz Schneider bawi w Innsbrucku i opiekuje się bie- 
gami zjazdowemi. Niestety wypatrzone przez niego tere- 
uy, które miały świat zadziwić swą znakomitością, stały 
się z powodu braku Śniegu całkowicie niedostępne. Osta- 
tecznie więc znaleziono inny stok slalomowy i przepro* 
wadzono dziś konkurencję ku ogólnemu. zadowoleniu. — 
Właściwie życzyć by sobie należało, aby wszystkie kon- 
kurencje zawodów „FIS“ były przeprowadzone na takim 


„właśnie poziomie organizacyjnym i technicznym, jak sla- 


lom (Dokończenie na str. t4stej), 
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Wreszcie pozostawała do załatwienia kwestja, gdzie 
miały się odbyć igrzyska siódmej Olimpjady. Jeszcze 
w r. 1914 w Paryżu ubiegały się o ten zaszczyt dwa 
miasta, a mianowicie Budapeszt i Antwerpja. 


Pierwsze kroki po wojnie. 

Skoro tylko zawieszenie broni zostało podpisane, 
wmirauzu rozpocząłem, wraz z powaźniejszymi i. bar- 
dziej wpływowymi kolegami z olimpijskiego Komi- 
letu, na nowo przystępować do pracy. Posiedzenie, 
rzecz prosta, musiało odbyć się w Lozannie, która w 
międzyczasie stała się administracyjnem centrum ru- 
chu ołimpijskiego. 

Na wiosnę roku 1919 upływało właśnie 25 lat, jak 

wznowiliśmy igrzyska olimpijskie. Temu przypadko- 
wemu zbiegowi okoliczności nie przyznawałem zupeł- 
nie jakiegoś większego znaczenia, ponad to, co odpo- 
wiadało okolicznościom. Mimo to jednak posiedzenie 
i tak odbyło się w znacznie szerszych ramach zew- 
nętrznych, a to na skutek wpływu kierowniczych 
osobistości szwajcarskich, które przejęte były nad- 
zwyczaj tą ideą. Prezydentem został wybrany wów- 
czas Gustaw Ador i to właściwie wbrew jego woli. 
Wybór swój zawdzięczał sławie, jaką się cieszył na 
całym Świecie, na skutek głośnej akcji niesienia po- 
mocy rannym żołnierzom, którzy też znacznie przy- 
czynili się do jego wyboru. Ador odrazu zdecydował, 
że obejmuje prezydjum jubileuszu 25-lecia. Ceremonję 
tę przeprowadziłem nadzwyczaj uroczyście. 
„ Stosunki w komitecie nabrały pokojowego charak- 
teru. Były to stosunki przyjaciół, którzy czują się 
szczęśliwymi, że wreszcie spotkali się po długiem nie- 
widzeniu się. Stwierdziliśmy, że idea olimpijska nic 
nie ucierpiała na skutek długich łat wojny. Tworzyła 
ona coś w rodzaju wału ochronnego, który osłaniał 
nas od pożaru świata, szalejącego dookoła nas. 

Organizację siódmej olimpjady powierzyliśmy Ant- 
werpji. W Belgji czekano decyzji komitetu z wielką 
uwagą. Rząd belgijski był świadom obowiązków, ja- 
kie łączyły się z organizacją Igrzysk olimpijskich, 
i z tym większym naciskiem oświadczył, że jest gotów 
do przeprowadzenia zawodów. 

Pozostał nam więc jeszcze jeden poważny probem 
do rozwiązania, problem, którego nie dało się obejść, 
a była nim kwestja udziału w igrzyskach państw cen- 
trainych, jak je jeszcze wówczas nazywano. 

Upłynęło przecież załedwie kilka miesięcy od chwi- 
li, w której ostatni żołnierz niemiecki opuścił ziemię 
belgijską, na której ucihły strzały armatnie. Było dla 
mnie jasnem, że Niemcy, o ile nie zechcą postąpić 
wyjątkowo niemądrze, to powstrzymają się od udzia- 
lu w igrzyskach w Antwerpji. 

Z drugiej zaś strony musieliśmy uniknąć, tego 
wszystkiego, co po ogłoszeniu nowej relegacji można 
było przewidzieć, zwłaszcza po niedawnem zakończe- 
niu krwawego konfliktu, który rozerwał łączność ca- 
lej Europy. Oznaczało to rysy na całości ruchu olim- 
pijskiego, właśnie na tej całości, która do tej chwili 
opierała się wszelkim zamachom. Stworzyliśmy prze- 
cież niebezpieczny precedens na przyszłość. A tym- 
czasem rozwiązanie całej sytuacji było niezwykle 
proste. 

Według bowiem starego regulaminu, który stoso- 
waliśmy od r. 1896, zaproszenia na igrzyska olimpij- 
skie rozsyła ten kraj, który je właśnie organizuje. 
Organizatorzy więc mogli zaprosić, według własnego 
punktu widzenia, nie naruszając wcale podstaw ru- 
chu olimpijskiego. A więc Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski nie potrzebował wcale podejmować żadnej 
uchwały. Mimo to jednak, i chociaż wielu kolegów 
w Komitecie sprzeciwiało się temu, uciekliśmy się do 
pewnego środka pomocniczego. Zrobiliśmy to dla- 
tego, że niektóre kraje nie były reprezentowane w ko- 
mitecie olimpijskim i liczyły na to, że inne kraje spo- 
wodują ich zaproszenie. 

Był to podwójny błąd. Wprawdzie na skutek zgo- 
nów .i dymisyj chwilowo nie było reprezentanta Nie- 
miec w komitecie, ale np. zasiadali w nim Węgrzy, 
których nie dotknęła śmierć ani też dymisje. 
Podczas obrad komitetu w r. 1919, na zaproszenie 
szkoły lotniczej w Lozannie, przyleciało czternaście 
samolotów wojskowych z Nancy. Minister wojny w 
specjalnem piśmie zawiadomił mnie, że Clemenceau 
chciał uczcić 25 rocznicę wznowienia igrzysk nowo- 
czesnych przez przysłanie tej eskadry i wyrazić ko- 
mitetowi olimpijskiemu najgłębsze uznanie. 

Na skutek tych demonstracyj zostali zmuszeni do 


milczenia ci, którzy we Francji objawiali głośne swe 
niezadowolenie. Mimo to usiłowali oni jeszcze przez 
długi czas na wszelkie sposoby mącić wodę i okazy- 
wać swą złą wolę. Czego chcieli? Nie mieli oni wcale 
określonego celu. Gdy wreszcie dali spokój ze swymi 
żalami, to także i dzienniki, które ich podtrzymywały, 
zamilkły. Udział reprezentacji francuskiej w najbliż- 
szej olimpjadzie mógł być zwołna przygotowany. 


Spory w komitecie olimpijskim. 


Siódma Olimpjada została otwarta nadzwyczaj u- 
roczyście w dniu 14 sierpnia 1920 r. w obecności 
króla i królowej Bełgji, którym towarzyszyli książę 
Brabantu, książę Karol i księżniczka Maria Jose. Uro- 
czysty wmarsz drużyn, przysięga olimpijska, śpiew 
chóru olimpijskiego, wzlot gołębi, salwy, wszystkie te 
doniosłe uroczystości, o których wartości pedagogicz- 
nej przekonaliśmy się w Sztokhołmie, ponownie udo- 
wodniły, do jakiego stopnia idea olimpiska pozostała 
nienaruszona właśnie w tym momencie, gdy straszli- 
wa wojna Światowa co dopiero została zakończona, 
u młodzież marzyła o triumfach, nic nie mających 
wspólnego ze sportem. 

Gdzie jednak miały odbyć się Igrzyska olimpijskie 
r. 1924? Dyskutowano o tem bez końca poprostu. Kie- 
rownicy poszczególnych delegacyj i związków. pań- 
stwowych popadali w zacięte spory. Wszyscy czegoś 
chcieli, i to chcieli bardzo dużo, ale tak naprawdę to 
nie wiedzieli, o co im chodzi, czy o reformy, czy o 
zmiany, czy też o wprowadzenie nowych konkuren- 
Eyfi: 

Wtedy prawie pewnem było, że Paryż w żadnym 
wypadku nie będzie wybrany miejscem następnej o- 
limpjady. Z tego powodu Francuzi wpadali w zły hu- 
mor, gdyż zespoły francuskie były zagranicą bardzo 
niepopularne, a wewnątrz komitetu olimpijskiego t. zw. 
neutralni, zdobywali coraz poważniejsze wpływy. Tym 
zaś ludziom wybór Paryża wydawał się wznowieniem 
świeżych jeszcze wspomnień wojennych. 

Z drugiej strony francuskie związki sportowe do- 
magały się energicznie powierzenia organizacyj igrzysk 
Francji. To też zapędzano się w dyskusji twierdząc, że 
w takim wypadku przynajmniej raz Świat zobaczy, 
jak powinny być zorganizowane igrzyska olimpijskie. 
kilka związków z innych krajów zdawały się potwier- 
dzać to zdanie. 

Ja osobiście nie byłem przekonany, że związki fran- 
cuskie potrafią przeprowadzić to, co tak głośno obie- 
cywały. Lecz można było przecież spróbować. Cze- 
kałem więc aż do czasu, w którym należało zacząć 
pertraktacje. 

Sytuacja wymagała przedewszystkiem jedności. Nie- 
bezpieczeństwo w każdym razie nie leżało w jakimś, 
określonym ataku na ideę olimpiską. Jeden z polity- 
ków francuskich, popierany przez pewnego francu- 
skiego publicystę, rozpoczął kampanję, mającą na 
celu przeprowadzenie przejęcia organizacji igrzysk 
przez nowoutworzoną Ligę narodów, która oczywiście 
nie miała pojęcia o zagadnieniach olimpijskich. Nie- 
bezpieczeństwo polegało więc na tem, że szeregi zwo- 
lenników idei olimpijskiej zaczęły rzednąć. Był to sku- 
tek usiłowań poszczególnych krajów, które organizo- 
wały niezliczoną wprost ilość „igrzysk olimpijskich“. 
Głębszym powodem organizowania owych „igrzysk“ 
była krzywdząca niesprawiedliwość, na którą ogólnie 
narzekano. 

Już podczas dwóch ostatnich lat wojny groziło nam 
ustawicznie niebezpieczeństwo rozmaitych wystąpień 
z naszych szeregów. Usiłowałem powstrzymać te sece- 
syjne myśli przez prywatną korespondencję, półurzę- 
dowe interwencje i pracę pozakulisową. Tak zwana 
„Liga neutralnych“, którą doprowadzono prawie zu- 
pełnie do realizacji, nie miała zupełnie podstaw. Liga 
zaś „prowadzących wojnę“, do. której zaliczano całą 
grupę niemiecką, była tylko ideą, a gdy raz próbo- 
wano ją naprawdę powołać do życia — nie wytrzy- 
mała próby praktyczności. 

Węgry i Turcja naprawdę nie miały ochoty do u- 
czestniczenia w tej robocie. 

Gdyby jednak dopuściło się raz do istnienia takich 
instytucyj, gdyby raz zezwoliło się na organizowanie 
igrzysk, przeprowadzanych w Irlandji, Polsce, na 
Bałkanach, w lindjach lub na dalekim Wschodzie, i 
gdyby te igrzyska doszły do jakiegoś znaczenia, to 
iden olimpijska narażona byłaby naprawdę na szwank 

Wszystkie te kraje i ich władze, które chciały takie 
igrzyska powołać do życia, zwracały sie zawsze do 


wieki. 
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nas i żądały naszego protektoratu. Były one jednak 
nowicjuszami w zakresie idei olimpijskiej, i nie mia- 
ły zupełnie duchowego związku z komitetem między- 
narodowym. Gdyby więc plany ich zostały zrealizo- 
wane, to wówczas nie obeszłoby się bez nacjonali- 
stycznych i pobocznych myśli, które wcześniej czy 
później, musiałyby zaszkodzić naszym przedsięwzię- 
ciom. 
Pierwsze igrzyska zimowe. 

Gdy nadszedł rok 1920, powoli uspokoiły się umy- 
sły, które ciągle jeszcze zastanawiały się nad olim- 
pjadą w Antwerpji, zagadnieniem kosztów organizacji 
i wieloma technicznemi problemami. Ja tymczasem 
opracowywałem program kongresu w Lozannie. 

Kongres został niebawem otwarty i odrazu zapano- 
wała atmosfera dobrych chęci i jedności. Było to do- 
brą zapowiedzią odnośnie do przyszłych wydarzeń, 
Najważniejszem zagadnieniem była sprawa igrzysk 
zimowych. Przedstawiciele Skandynawji domagali się 
wprowadzenia tychże za wszelką cenę. Już zresztą w 
r. 1894 uznaliśmy wprowadzenie jazdy szybkiej na 
łyżwach za konieczne. W Londynie znajdował się 
„pałac lodowy“, można więc było tamże w r. 1908 
przeprowadzić zawody w łyżwiarstwie i to w sposób 
zupełnie zadowałający. W r. 1912 jednakże organiza- 
torowie igrzysk podnieśli zarzut, że Sztokholm nie 
posiada wcale „pałacu“ i że wskutek tego przepro- 
wadzenie zawodów jest niemożliwe. 

Tymczasem zaś sporty zimowe w ciągu ostatnich 
25 lat zdobyły sobie wielką popularność w wielu kra- 
jach i niewstawienie ich do programu olimpijskiego, 
wtedy, gdy cieszyły się one tak wielkiem wzięciem, 
byłoby pociągnięciem niewłaściwem. 

No tak! Ale w jaki sposób należało przeprowadzić 
igrzyska zimowe? Nasze plany natrafiły na sprzeciwy 
ze strony Skandynawów. Do tego zaś dołączyły się 
dwa inne jeszcze zagadnienia, a mianowicie jasnem 
było, że zimowe igrzyska nie mogły być w tym sa- 
mym czasie i w tem samem miejscu przeprowadzone, 
co Igrzyska olimpijskie. Wprawdzie wynaleziono już 
sztuczną produkcję lodu, lecz brakłoby śniegu i gór, 
które trudno było fabrykować. Nie można było prze- 
cież w r. 1928 wymagać od Holendrów, aby zbudo- 
wali u siebie cały szereg gór, nie mogli ich też nabyć 
okazyjnie na licytacji, ani też sporządzić z jakiejś 
sztucznej masy. 

Nie pozostawało więc nic innego, jak stworzyć no- 
wy dział zawodów, któryby był oddzielny dla siebie i 
tylko luźno związany z Olimpjadami. Było to jedyne 
rozwiązanie tego problemu, niestety jednak posiadało 
ono także i ujemne strony. 


Olimpjady ofiarą biurokratyzmu. 


Kongres znowu się zebrał, a ja postawiłem go przed 
faktem dokonanym, odnośnie do miejsca następnych 
olimpjad. Uważałem takie wyjście ze sytuacji za naj- 
lepsze w danym momencie. Komitet Olimpijski już 
na swem pierwszem posiedzeniu w dn. 2 lipca uchwa- 
lil mój wniosek, oddający organizację ósmej Olim- 
pjady Paryżowi, a dziewiątej Amsterdamowi. 

(o do Paryża, to na całym Świecie panowała je- 
dnomyślność. Także i Amsterdam zostałby przyjęty 
jednomyślnie, gdyby tu przed kongresem Włochy nie 
straciły humoru, a Ameryka cierpliwości. W Rzymie 
działacze sportowi wpadli na pomysł, że w r. 1924 
Ołlimpjada powinna się u nich odbyć, a gdy to już 
byłoby niemożliwe, to w każdym razie powinni otrzy- 
mać igrzyska r. 1928. 

Co do Los Angeles, to zapowiedzieliśmy przyjazd 
w r. 1932, ale powiedziano nam, że okres czekania 
w takim wypadku będzie za długi. Amerykanie bo- 
wiem są przyzwyczajeni do tego, że jeśli ożywi ich ja- 
kaś idea, to muszą ją zaraz doprowadzić do realizacji. 

We Włoszech wzburzenie wzrastało i w ciągu kil- 
ku dni osiągnęło swój punkt kulminacyjny. Repre- 
zentanci Włoch nie przybyli też początkowo do Lo- 
zanny. Amerykańscy delegaci przybyli, ale byli pozba- 
„wieni zupełnie dobrej woli. W gruncie rzeczy ich 
groźby pozbawione były głębszych podstaw i dlatego 
też wstrzymali się oni od dłuższej dyskusji na ten 
temat. 

Mieliśmy zatem trzy lata czasu, a więc dosyć, aby 
VIII Olimpjadę zorganizować jak najpiękniej i najle- 
piej, tego też chcieli ambitni Francuzi. Wierzyli też 
słusznie w swój sukces na tem polu. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Na rocznem walrem zebraniu GOZLA, po dłuższe. 3 
królewiu ', Jakie powstało na skutek pack MEM tE 
dności przez p' Spaliensteina, prezydenta m Król, Huty 
wybrane prezesem GOZLA mir. Henryka Kuwałówkę, in- 
spektors woj. komitetu WF. i PW, na wojewodztwo sląskie 
Fakt ten zasluguje na specjalne podkreślenie, ponieważ tak 
ważna dla naszego życia sportowego placówka, jaką jest 
GOZLA, wkroczy wreszcie na normalne tory pracy, mając 
zapewnioną tak cenną pomoc i współpracę nowego. prezesa 
cieszącego się na tut. terenie jak najlepsza opinją w świecie 
sbortowym, dzięki zaletom swego charakteru jak i dużym 
zdolnościom organizacyjnym. 7 


BAM Katowice, w lutym 1933. 

Znając prezesa mjr. Kowałówkę z rozmachu pracy 
w dziedzinie wychowania fizycznego na Górnym Śląsku 
skorzystałem ze sposobności, składając mu życzenia owoc- 
nej pracy i rezultatów w sporcie lekkoatietycznym, by 
dowiedzieć się o zamierzonych „inwestycjach* i Progra- 
mie prac w dziedzinie „królowej sportu“ na Słąsku, w 
nadchodzącym sezonie letnim. Prośba moja, spodowo- 
wana również niemałą ciekawością dziennikarską przy- 
jęta zostaje jak zwykle z całą życzliwością. f i 

= Bardzo chętnie — odpowiada mi zaraz na wstępie 
prezes Kowalówka. — Może wobec tego odwiedzi nas pan 
podczas posiedzenia zarządu, będzie więcej CZADU. no 
i ciekawego materjału, ustalamy bowiem już nasz ka- 
Jendarz sportowy na sezon letni i przygotowujemy się 
pod względem organizacyjnym tak w terenie jak i na 
walne zebranie PZLA do Warszawy. ; i 

— Dziękuję serdecznie za zaproszenie — 
napewno! 


stawię się 


+ * * 
2, o P U H 
„ Przybywszy wieczorem do lokalu związku, przy ul 
Pocztowej 11 o zastaję już niemal cały zarząd GÒZLA 
w komplecie. Nastrój panuje pogodny — aczkolwiek sv- 


luacja finansowa organizacji, na skutek kryzysu gospo- 
darczego, specjalnie dającego się odczuć na Śląsku, gdzie 
cale szeregi członków są bezrobotnymi, nie przedstawia 
się zbyt różowo! Nikogo to jednak nie zraża —- wszyscy 

, fi > i $ 
rts a chęcią pracy, bez względu na piętrzące się prze- 
,Przewodzi wszystkim jak dotychczas, zasłużony w spor- 
cie lekkoatletycznym na Śląsku i długoletni sekretarz 
GOZLA p. Koczur, sprawujący jeszcze w tym roku dodat. 
kowo funkcję skarbnika. „Dyktator“ sekcji lekkoatletycz. 
nej Pogoni p. Adam Ende, dysponujący najsilniejszemi 
w kraju zawodniczkami; p. Broll, cichy a oliarny pra 
cownik „Stadjonu z Król. Huty; p. Rogowski b. kierow. 
nik i założyciel sekcji lekkoatletycznej KS. „22 w Malej 
Dąbrówce, połączonej obecnie z Pogonią w Katowdośch: 
oto wybitni pracownicy w tej dziedzinie sportu na G., Ślą- 
sku, którzy między innymi z całą gotowością ofiarowali 
swą pracę na przyszłość w nowym zarządzie. 

Miłą niespodzianką był dla mnie 


rocznik „Raz Dwa Trzy* na stole, 


czytany z uwagą zawsze przez wszystkich. Objek ty wią 
bowiem a celową współpracą na swych łamach z GOZI ` 
poczynając od międzynarodowych imprez a kończąc na 
zawodach lokalnych, potrafił zdobyć sobie i tą słacówkę 
sportową na Śląsku. ; j i 
Energicznie i sprawnie prowadzone przez prezesa lto- 
wałówkę zebranie, pozwala mi się w krótkim czasie za. 
poznać dokładnie z poważnym bądź co bądź porządkiem 
dziennym, jak i rodzajem załatwianych spraw. Ożywiona 
korespondencja z Okręgami i swemi klubami, ustalenie 
kalendarzyka sportowego na sezon letni, omówienie 
współpracy z Oddziałem śląskim Związku dziennikarzy 
sportowych, ‚caly szereg spraw natury organizacyjnej z 
terenu, omawiane w poważnej dyskusji, świadczyły wy- 
mownie, iż pracę swą nowy zarząd traktuje naprawdę 
serjo. b : 
, Korzystając z chwili wolnego czsau, po zebraniu, dzieli 
*ię ze mną prezes Kowalówka swemi zamierzeniami, pla- 
nami i troskami na przyszłość: Ra 
— Doskonale zdaję sobie sprawę z ważności sportu 
Jekkoatletycznego, jak i z wielkości, przyjętych na siebie 
cbowiązków. W tej dziedzinie sportu S ; 


czeka nas jeszcze ołbrzymia praca, 


uczkolwiek lekkoatleci śląscy potrafili sobie już wywal 
eye odpowiednie stanowisko w całokształcie SAGRgo 
Rej) tak pod względem sportowym jak, i organiza- 

Nie znaczy to jednak, iż to ma być... wszystko! Musimy 
wpierw spopułaryzować lekkoatletykę na całym naszym 
terenie, udowodnić i przekonać masy o jej wartości w. 0- 
yólnem życiu sportowem, wciągnąć cały szereg towa- 
rzystw i klubów do współpracy z nami zcinteresować 
niq nasze społeczeństwo i młodzież — a wtenczas będzie 
można mówić dopiero o wynikach sportowych! 

|'roszę nie zapominać, iż na ogólną liczbę przeszło 230 
towarzystw sportowych na Śląsku, około 210 uprawia 
tylko jedną gałąż sportu! A jak można sobie edia 
czyć wielkość i trwałość rezultatów sportowych takich 
towarzystw czy klubów, bez najskromniejszej bodaj za- 
prawy lekkoatletycznej? Nic też dziwnego — a dla mie 
dziś rzecz zupełnie jasna po stwierdzeniu — i? w ostatnich 
rocznikach poborowych -- ponad 50% sportowców sta 
jących do poboru wojskowego, otrzymało kat. c“ lub 
SB Jest to widomy skutek, oddawania się jednej tyłko 
kra “kga żadnej zaprawy gimnastycznej czy lek 


— Od czego więc zamierza pan prezes rozpocząć pierw- 
sze pracę? 

Za najważniejsze zagadnienie uważam załatwienie raz 
na zawsze zasięgu i granic działalności GOZLA w terenie! 
Dotychczas bowiem pracowaliśmy wyłącznie na qórno- 
Śląskiej części województwa śląskiego, bez części cie- 
szyńskiej, jak Bielska i Cieszyna, tworzących przecież 
administracyjnie jedną całość. Sięgaliśmy dalej uż do 
Częstochowy, nie mająć znów Zagłębia Dąbrowskiego ze 
Sosnowcem, Bedzinem itp. 

Dlatego też występujemy z odpowiednim waioskiem na 
walne zebranie PZLA, celem 


ustalenia granic GOZLA 


w takich, jak wspomniałem rozmiarach, a pa przeprowa- 
dzeniu tegoż, starać się będziemy o wciągnięcie istnie- 
jących w tych okolicach towarzystw do współpracy 
z nami. 

— Zyskacie więc panowie ogromny teren pracy z al- 
brzymim materjałem ludzkim? i 

a Tak jest! W tym też kierunku pójdzie nasza praca, 
wciągnięcia tych szerokich mas dę sportu lekkoatletycz- 


Mjr. Henryk Kowalówka, inspektor W. F. i P. W. 
na Śląsku, obecny prezes GOZLA. 


nego. Przewidując to, starać się będziemy równocześnie 
na walnem zebraniu PZLA z jednej strony 
y . 


o obniżenie opłat 


człankowskich i startowego na skutek ciężkiego położe- 
nia naszych członków, z drugiej zaś, o przesunięcie qra- 
nicy wieku pomiędzy juniorami a senjorami do lat 18 
a nie jak dotychczas 17. 

Pierwszych podzielimy w pracy lekkoatletycznej na 2 
kotegorje, z których młodsi będą mieli za cel zdobycie 
POS-u, starsi zaś odznaki PZLA — senjorów zaś starać 
się będziemy jak najlepiej przygotować, jako zawodni- 
ków A-klasowych, z których dopiero wybierać będziemy 


, 


nasze zespoły reprezentacyjne, pod ścisłym zresztą nad-- 


zerem lekarskim! > 


Mn Czy to prawda ~ przerywam — że badania lekar- 
zywa tak wielką jeszcze bolączką życia sportowego na 

— Niestety! Tak jest! Jako przykład zaś przyłoczę, iż 
w r. 1931 na 12.000 przeszło czynnych sportowców w wa- 
jewództwie śląskiem, załedwie 100% korzystało tylko z po- 
radni łekarskiej Ośrodka WE w Katowicach, mimo iż 
Ośrodek urządził w tej sprawie specjalną konferencję 
z klubami i związkami sportowemi, oraz zachęcał spor- 
towców do poddania się badnaiom lekarskiem w miej- 
scowej' prasie. 


Teraz przystępujemy do uruchomienia i 


rozbudowania sieci poradni lekarskich 


w całym terenie. Poza Kutowicami, powstała w roku u- 
biegłym poradnia lekarska w Bielsku, obecnie w Król. 
Hucie, a w trakcie zakładania są już w Rybniku i So- 
snowcu. Spodziewam się teraz, iż w przeciąga najbliższe- 
ge sezonu potrafimy przeprowadzić bodaj w potowie ba- 
danie lekarskie wszystkich członków naszej «rganizacji 
we zaniedbując również i innych". Re: 
©— A jak przedstawia się teraz 


strona sportowa GOZLA 


w nadchodzącym sezonie? Czy również tak interesująco 
i poważnie, jak organizacyjnie? 

,— Trudno mi na to pytanie w tej chwili wypowiedzieć 
się dokładnie! Niewątpliwie kłuby, na skutek panującego 
przesilenia gospodarczego, zredukują swe budżety jak i 
poważniejsze zawody. Rozpisaliśmy wprawdzie już okól- 
nik do wszystkich tęwarzystw, czy iw jakim stopniu 


Śląskich lekkoatletów w coku 19332) 


przeprowadzają zaprawę zimową. Odpowiedzi narazie ma- 
my jeszcze skąpe. O trenerze nawet nie marzymy — spró. 
bujemy za to doprowadzić do skutku specjalny wiosenny 
kurs dla przodowników lekkoatletycznych. 

Jeśli chodzi zaś o same imprezy Okręgu, to poza lokal- 
nemi „derbami* Katowice — Król. Huta, nawiązaliśmy 
kontakt z Poznaniem, oraz Wilnem. Utrzymane zostaje 
nadal spotkanie Kraków—Łódź—śŚląsk: Z ogólnokrajo- 
w ych, przeprowadzamy mistrzostwa kobiet Polski w Król. 
Hucie, które niewątpliwie będą popisem naszych zuwo- 
dniczek. } 

ES A jak się przedstawia sprawa spotkań Polski Śląsk = 
Słąsk niemiecki, która ostatnio zakończyła się taką kom. 
promitacją Niemców w Bytomiu? ; 

— Do zawodów tych 


nie zmierzamy wcale powracać. 


Przedewszystkiem nie ma ją one dła nas większej wartości. 
reprezentacja bowiem niemieckiego Sląska nie jest dla 
nas groźnym przeciwnikiem, wyrazem czego jest zdobycie 
2 pod rząd puharów wędrownych, ofiarowanych ha pow. 
spotkania, z tych jeden nawet przez redakcję „Ostdeutsche 
Morgenpost“ z Bytomia. Widać z tego, iż raczej im załe- 
żało na spotkaniu z nami, jak nam samym. Poza tem 
ostatnia organizacja i przyjęcie w Bytomiu była tak nie- 
udolna, iż nie reflektujemy narazie na utrzymanie dal- 
szego kontaktu, chyba iż tamt. władze lekkoatletyczne 
zwrócą się do nas z odpowiednią propozycją, którą grun 
townie t starannie rozpatrzymy przed przy jęciem. 

Projektujemy natomiast innego rodzaju dła nas spot- 
kania, może i ważniejsze, których brak dawał się poważ- 
nie odczuwać, mianowicie reprezentacyj zespołów i towa- 
rzystw polskich obu Śląsków, względnie irójmec: dla za- 
wodników polskich, Górny Sląsk —- Śląsk Cieszyński A 
Sląsk polski, Będzie to znakomita propaganda sportu lek- 
koatletycznego dla wszystkich. 

— Chyba pojedyncze kłuby też pójdą śladem panów? 

M Owszem, w projekcie istnieje nawet szereg zawo- 
dów o chrakterze międzynarodowym, które mają prze- 
prowadzić pojedyncze towarzystwa, a przedewszystkiem 
Pogoń i Stadjon. By zapobiec znów na przyszłość niepo. 
rozumieniom przy sprowadzaniu krajowych zawodników 
przedkładamy odpowiedni wniosek na wałne zebranie 
PZLA, celem ustalenia norm, na podstawie jakich mogą 
zawodnicy startować w imprezach, urządzanych przez ob- 
ce kluby w innych miejscowościach! Sprawę howiem ta- 
ką należy unormować raz na zawsze z korzyścią dla 
wszystkich! 7 

Jak więc pan widzi — kończy p. prezes swoje wywody — 
program naszych prac jest aż nadto jasny dla wszystkich 
t oparty na zdrowych podstawach, zmierzający do rozpo- 
wszechnienia sportu łekkoatletycznego w szerokich ma- 
sach naszego społeczeństwa, z uwzględnieniem najważ. 
niejszych potrzeb, jak zdobycia POS, odznaki PZLA, przy 
ścisłem badaniu lekarskiem. be: uganiania za rekordami! 

— Tak jest! — mówię, żegnając nowego przedstawiciela 
GOZLA. — Każdy to musi przyznać. Nie pozostaje mi 
więc nie innego, jak życzyć panom jak najlepszych suk- 
cesów. S $ 

— Dziękuję serdecznie! — odpowiada uśmiechnięty pre- i 
zes Kowalówka. — Nie omieszkam też natychmiast po- 
dzielić się z panem naszemi rezultatami, może już w naj- 
bliższej przyszłości. 

A zatem powodzenia i do zobaczenia na boiskach lek- 
koatletycznych! M. Mikuła, 


PROGRAM NARCIARSKICH MISTRZOSTW POLSKI 
obejmuje: 17 bm. bieg sztafetowy, 18 bm. bieg pań i bieg 
18 km., 19 bm. skoki, 20 bm. bieg 50 km. Zawody odbę- 
da się w konkurencji międzynarodowej w Zakopanem. 

START NASZYCH ŁYŻWIARZY W MOR. OSTRAWIE 
przesunięty został na 18 i 19 bm., przyczem do ekspedy- 
cji dodana została również Wałasiewiczówna. Mistrzo- 
stwa Połski w jeździe figurowej odbędą się w Bielsku 
iub w Katowicach) 16 bm. 

MECZ BOKSERSKI IKP. (ŁÓDŹ) — SKODA (WARSZA- 
WA) odbędzie się 19 bm. w Warszawie. 

OBOK ZAKONTRAKTOWANYCH JUŻ MECZÓW LEK- 
KOATLETYCZNYCH z Belgią (4. VI) i Czechami (2 i 3. 
M w Warszawie, Polski Zw. Lekkoatletyczny projektuje 
urządzenie meczu z Austrją 13 sierpnia prawdop. w Kra- 
kowie. 

POLSKI ZW. LEKKOATLETYCZNY zaangażował na 
okres letni, obok trenera Cejzika, także i żonę jego, Ko- 
bielską-Cejzikową, jako specjalną instruktorke dla za- 
wodniczek. x 

WYJAZD NASZYCH LEKKOATLETÓW NA SPECIAL- 
NĄ ZAPRAWĘ DO BUDAPESZTU nastąpi prawdopodob: 
nie w bieżącym tygodniu, przyczem pojadą pod kierun. 
kiem trenera Cejzika, Wajsówna i Kusociński, a następ- 
nie w późniejszym terminie wyjechałby Siedlecki. 

j DELEGATAMI ŁIGI NA WALNE ZGROMADZENIE P. 
Z. P. N. w dniach 18 i 18 bm. w Warszawie będą mjr. 
dr Żołędziowski, dr Obruhański. dr Wojakowski, red. 
Mosin, inż. Rosenstock i dr. Luxemburg. 

Š PROJEKTOWANE NA MAJ ZAWODY TENISOWE LE- 
GJA—ROTH WEISS (berlin) zostały przełożone na jesien, 
natomiast w pocz. maja odbędą się zawody Legji z dru- 
żyną australijska lub francuską. ; 
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Już wczesnym rankiem we czwartek, stok slalomowy 
wysoko przy Seegrube czarny był od ludzi. Jak się o- 
kazało — kolej linowa funkcjonowała całą noc i wywo- 
ziła w stale przeładowanych wagonach widzów, sędziów. 
zawodników i licznych funkcjonarjuszy. Spieszono się jak 
tylko było można najbardziej, niestety kolej była stale 
przeciążona. © świcie więc mnóstwo ludzi poszło w górę 
piechotą, straciwszy nadzieję dostania się do obiecanej 
ziemi słalomu sposobem mechanicznym. 

To zainteresowanie slałomem jest w tych stronach nie- 
zmiernie charakterystyczne. Na stoku słalomowym znala- 
zło się jakie 4 tysiące. ludzi, a więc ilość dość spora na- 
wet przy „poważnym konkursie skoków. W tym wypad- 
ku uderzała ta ilość tem więcej, że zbocze slalomowe leży 
conajmniej 1000 metrów nad miastem i osiągnięcie go jest 
nielada drogą turystyczną, lub wymaga sporej sumki na 
opłacenie kolejki linowej. 

Trasa slalomu przedstawiała się imponująco. Istotnie 
przyznać trzeba Schneidrowi, że zna się na rzeczy. Stok 
stromy i bardzo trudny wymagał od jeźdźca nielada umie- 
jętności. Niestety — przebieg konkurencji, która jest bar- 
dzo długa (odbywa się bowiem w dwóch biegach, a za- 
wodnika z góry nie puszcza się tak długo, aż poprzednik 
nie ukończy zjazdu), popsuty był przez opad Śnieżny, 
który z każdą chwilą przybierał na sile. Widzialność te- 
renu była pod koniec bardzo słaba, tak że szereg dosko- 
nałych zawodników nie mógł poszczycić się czasami, zwra- 
cającemi uwagę. Znani specjaliści slalomowi, tacy, jak: 
Prager i Steuri (Szwajcarja), zwycięzca pierwszego biegu 
Hauser i wielu innych, stracili wiele drogocennych se- 
kund i znaleźli się na dalszych miejscach. 

Slalom ciekawił zgromadzoną publiczność głównie z u- 
wagi na konkurencje szwajcarsko-austrjacką. W biegu 
zjazdowym dnia poprzedniego, zwyciężyli przecież szwaj- 
carscy jeźdźcy, a tego nie mógł łatwo strawić lokalny 
patrjotyzm tyrolski. W slalomie więc można było „od- 
bić się“, nietylko w jednej konkurencji, ale odrazu w 
dwóch, gdyż wchodziła pod uwagę t. zw. „kombinacja 
zjazdowa”, 


Publiczność nie doznała zawodu. 


Znany zjazdowiec austrjacki Seełos z Seefełdu pod Inns- 
bruckiem, jeden z najlepszych techników nart, jakich do- 
tychczas się widziało, odbył oba biegi słalomowe z mi- 
strzostwem. rzadko śpotykanem i ostatecznie zwyciężył 
nietylko w slalomie, ale także w kombinacji, zadawala- 
jae 'w ten sposób ambicje narciarstwż austrjackiego. ś 

Seelos zademonstrował w slalomie wysoką nadzwyczaj- 
nie sztukę i opanowanie nart. Pokazał przytem siłę jazdy 
i lekkość oraz nadzwyczajną pewność. Zwycięstwo jego 
było całkowicię zasłużone. Kto wie, czy wynik jego nie 
jest najbardziej miarodajny z wszystkich dotychczasowych 
rezultatów, wypaczonych tak bardzo przez niemożliwe 
wręcz warunki Śnieżne. 

Poza Austrjakami — pokazali swą wysoką umiejętność 
także Szwajcarzy, którzy jednak prześladowani byli co- 
kołwick przez pecha. Podobali się także Włosi, ale u nich 
podobno nie jeździ się slalomów na tak niezwykle stro- 
mych stokach, jak w Austrji. Dlatego też nie udało się 
jm zwrócić na siebie baczniejszej uwagi. 

Ostateczny wynik słałomu był następujący: 

1) Seelos (A) czas 2:29.9, nota 100; 2) Lantschner (A) 
2:39.8 193.83); 3) Steuri (Szw.) 2:40.7 (93.33); 4) Furrer 


Doskonała narciarka austrjacka Hadi Lantschner. 


(Szw.) 2:41.1 (98.07); 5) Dauber (N) 2:44.0 (91.43); 6) 
Fenz (Szw.) 2:47.0 (89.78); 7) Wolfgang (A) 2:49.2 (88.61); 
8) Pfeiffer (A) 2:51.5 (87.44); 9) Bader (N) 2:54.6 (85.88); 
10) Zoog (Szw.) 2:54.8 (85.78); 11) Clyde (Ang.) 2:56.3 
(85.06); 12) Graf (Szw.) 2:58.8 (84.10); 13) Lunn (Ang.) 
2:58.4 (84.05); 14) Cleaver (Ang.) 3:00.5 (83.07; 15) Valle 
(Wł.) 3:01.3 (82.69); 16) Prager (Szw.) 3:04.1 (81.45); 17) 
Pfnür (N) 3:05.0 (81.04); 18) Móhwald (HDW) 3:07.2 
(80.09); 19) Maclaren (Ang.) 3:08.5 (79.52): 20) Makintosh 
*(Ang.) 3:09.4 (79.16). 

W uwzględnieniu wyników wczorajszego biegu zjazdo- 
wego i dzisiejszego słałomu — rezultaty t. zw. „kombi- 
nacji“ dały następującą kolejność zwycięzców: 

1) Seełos (A) nota 192.30, 

2) Steuri (Szwajc.) nota 191.15, 

3) Furrer (Szwajc.) nota 190.03; 

4) Zogg (Szwajc.) nota 185.37, 

5) Lantschner G. (A) nota 184.65, 

6) Pfeiffer (A) nota 184.21, 

7) Daiuber (N), 8) Feuz (Szw.), 9) Wolfgang (A), 10) 
Prager (Szw.), 11) Bader (N.), 12) Graf (Szw.), 13) Valle 
(Wł.), 14) Hauser (A), 15) Lunn (Ang.), 16) Makintosch 
(Ang.), 17) Clyde (Ang.), 18) Pfniir (N.), 19), Ctyver 
(Ang.), 20) Schindl (N.), 21) Maclaren (Ang.), 22) Moeh- 
wald (HDW), 23) Hudson (Ang.), 24) Girałduzzi (Wł.), 
45) Dimai (Wł.), 26) Lacedelli (Wł.), 27) Neuner II (N.), 

28) Tournier (Fr.), 29) De Nenego (Wł.), 30) Hoefflin 
IN.) 31) Siegmundt (HDW), 32) Lacedelli A. (Wł.), 33) 
=Berthet (Fr.), 34) Jamet (Fr.), 35), Bekert (Fr.), 36) Vil- 
lecampe (Fr.), 37) Vignolles (Fr.), 38) Scheefer (R), 39) 
Mitschell (Australja), 40) Szapary (Wegry), 41) Luppan 
(R.), 42) Kraus (HDW), 43) Pracek (J), 44) Covacs (R.). 
45) Matjasfalvy (Wg.), 46) Katnik (J), 47) Tellman (R.), 
48) Hambalko (Węg.), 49) Zingerlin (J). 


Innsbruck, 10 lutego. 


Nie wszystko jednak jest w porządku z organizacją 
zawodów „FIS“ w Innsbrucku. Kancelaryjna organiza- 
cja funkcjonuje bęz zarzutu, na kwaterunkową jednak 
można już kręcić głową. Sportowej natomiast organi- 
zacji 


już można wiele zarzucić. 


Na wytłumaczenie mają organizatorzy to, że warunki 
śnieżne są istotnie fatalne, że muszą niemal na godzinę 
przed biegiem zimeniać miejsce startu i mety i tyczyć 
całkiem odmienne trasy, niż postanowiono. Ostatecznie 
jednak np. numery startowe można przecież przynieść 
na odprawę... a w żadnym razie nie można dopuszczać 
zmiany startujących. Zamiast jednego zawodnika, pu- 
szczano spokojnie innego, lub też całkowicie skreślonemu 
zezwałano na start. 

Tych rzeczy i wielu im podobnych u nas nigdy nie 
było, nawet na mniej ważnych zawodach, cóż dopiero 
na zawodach „FIS“, które — jakby nie było — pozo- 


stały dotychczas niedościgłym wzorem, jak to zresztą 
wszyscy tutaj stwierdzają. 

Na odprawie biegu 10 km. dowiedzieliśmy się — już 
późno wieczorem — że start tego biegu odbędzie się w 


Seefeld, w odległości godziny jazdy koleją od Innsbru- 
cka. Aby zdążyć na dziewiątą godzinę, na którą wyzna- 
czony był start, zawodnicy nasi musieli wstać o piątej 
rano i już o szóstej być na dworcu. 

W przeddzień przed nocą trzeba był o podsmarować 
narty przynajmniej na podkład, a że było późno, przeto 
niewiele czasu pozostało na konieczny wypoczynek przed 
wyścigiem. Pocieszała nas jedynie wiadomość, że podo- 
bno w Seefeld jest dość dużo Śniegu, że nie będzie więc 
trzeba biegać po błocie i trawie. 

Przepowiednie te istotnie sprawdziły się. Przy przy- 
jeździe do Seefeld, zobaczyliśmy niezwykły w tych dniach 
dla nas widok, a mianowice białe polany. Zdołali- 
śmy już zupełnie od tego odzwyczaić się. Był nawet 
zrana lekki mrozik i śnieg dobrze trzymał, tak, że mo- 
gliśmy być dobrej myśli. Niestety nie, minęło jeszcze 
drugie śniadanie naszych zawodników, gdy już o ósmej 
rano zaczęła się podnosić temperatura i 


odwilż zwiększała się coraz bardziej. 


Korzystając z tego, że trasa wije się ustawicznemi zy- 
gzakami i że można z łatwością przechodzić z miejsca 
na miejsce poszczególnych odcinków — udaje się nam 
odpowiednio obstawić całą niemal drogę wyścigu. W 
najważniejszych punktach mamy więc stale kogoś do 
pomocy zawodnikom. Poza tem przeprowadziliśmy swoją 


18 km. w Iinnsbruchu. 


„kntrołę*, gdyż już podczas sztafety okazało się, że zna- 
jący teren skracali sobie drogę, jak mogli... 

Na starcie, który urządzony został prowizorycznie nie- 
mal w ostatniej chwili, odprawianie zawodników szło 
gładko i sprawnie. Co trzydzieści sekund odchodził bie- 
gacz, żegnany okrzykiem swych najbliższych. Ci mieli 
trochę kłopotu. Aby zdjąć paszcz z zawodnika i dodać 
mu kilka słów otuchy — trzeba było używać nietylko 
opaski sędziego, ale nawet sporej dozy tupetu. Staran- 
ność utrzymujących porządek funkcjonarjuszy była sta- 
nowczo za duża, jak na sportową imprezę. Zgromadziła 
ona przecież ludzi znających się na organizacji i konie- 
czności utrzymania ładu, ale którzy mają swe obowią- 
zki względem zawodników. Gdy startował ktoś z tubyl- 
ców, porządek malał widocznie. 

Start przedstawiał widok dla znającego narciarską 
konkurencję bardzo zajmujący. Co pewien czas odcho- 
dził ktoś znany, jako pierwszorzędna siła, a nie brakło 
i prawdziwych „kanonów“. Powszechne jest przekona- 
nie, że klasa biegowa w środkowej Europie bardzo zna- 
cznie się poprawiła. Dziś współzawodniczenie na pozio- 
mie klasy, jest istotnie bardzo trudne. 

Nie zajmujemy się jednak konkurentami. Musimy całą 
uwagę poświęcić naszym zawodnikom, którzy startują w 
znacznych przedziałach czasu. Start Polaków trwa prze- 
szło półtorej godziny. 

Zgodnie ze zgłoszeniami stanęliśmy na starcie całą pra- 
wie drużyną z wyjątkiem Kolesara, który jest specjalistą- 
skoczkiem. Wiemy, że w otwartej konkurencji biegu 18 
km. nie mamy czego szukać. Chodzi, więc nam jedynie o 
dobry wynik czasowy, aby uzyskać odpowiednią pozycję 
dla kombinacji, I tak nie. jest to zadanie dla nas łatwe, 
gdyż 


warunki śnieżne nie odpowiadają 
naszym zawodnikom. 


Na mniejszą skalę powtarza się w biegu to samo, co w 
sztafecie. Śnieg jest ciężki i znowu wielkie znaczenie bę- 
dzie miała siła fizyczna. 

Półmetek jest prawie tuż przy starcie, trasa bowiem 
wije się jak wąż, idąc przeważnie tam, gdzie pozwala na 
to obecność Śniegu. Przez dłuższy czas oglądamy prze- 
chodzących zawodników. Rzuca się w oczy przewaga sil- 
nych łudzi, którzy łatwiej radzą sobie z ciężkim śniegiem. 
Zwłaszcza Szwedzi oraz rośli Finowie idą, jak tanki. 

Cokolwiek się mówi o postępie Europy środkowej — 
różnica ze Skandynawami jest zupełna. Skandynawowie 
idą mimo wszystko inaczej i żaden z zawodników Europy 
nie chodzi podobnie. Prócz tego Skandynawowie umieją 


` 


smarować! fm trudnièjsze śniegi — tembardziej ta ich u- 
miejętność dochodzi do znacze tja. 

Na jednym odcinku trasy, na którym był lekki zjazd — 
stopowaliśmy kilkakrotnie czasy przechodzących zawod- 
ników. Chodziło wszystkiego o 22 sekund. Czas ten uzy- 
skiwali europejscy zawodnicy, popychając się przytem na 
zjeździe kijkami. Na tym samym odcinku — Skandyna- 
wowie bez wydatnej pracy rękami, przechodzili w 12—14 
sekund, a więc różnica była rażąca. Robiły ją smary, u- 
miejętnie wybrane. 

Poza tem Skandynawowie mają szczególną taktykę bie- 
gu 18 km. Od startu do mety idą w jednakiem, bardzo 
silnem tempie i wydają z siebie maksymalny wysiłek. O 
tej ich taktyce wie się w Europie dokładnie, nie jest ona 
bynajmniej nowością. Rzadko który jednak z zawodników 
Europy zdobywa się na tego rodzaju pracę na taką 
skalę. Natomiast styl biegu „europejczyków* w wielu wy- 
padkach uderza poprawnością techniki i opanowaniem. 

Przechodzą przez półmetek polscy zawodnicy. Pierw- 
szy idzie Berych, jest zmęczony, widocznie nie w formie, 
choć narazie trzyma się nieźle w sąsiedztwie innych po- 
bliskich mu numerów. Widać jednak, że nie wytrzyma 
całęj trasy i ostatnie kilometry będą dla niego bardzo 
ciężkie. Zdaje się nag, że niepowrotnie w tym sezonie 
zniknął ów Berych, który przed rokiem lub dwoma tak 
zadziwiał nadzwyczajną swą klasą. 

Idą inni zawodnicy. Przechodzą w dobrej kondycji, a 
szczególnie zadziwia Bronisław Czech i Marusarz Stani- 
sław. O ile dotrzymają tempa — możemy być pewni do- 
brej stosunkowo noty dla biegu złożonego. Ze zrozumia 
łych względów szczególnie nam o to chodzi. 

Biegniemy na metę — przychodzą już pierwsi zawod- 
niey. Dobiegają także nasi, rozstawieni na trasie i dono- 
szą nam o formie polskich zawodników w różnych od- 
cinkach szlaku biegu. Wiemy więc już, że Andrzej Ma- 
rusarz załedwo po dwóch kilometrach odstąpił od wyści- 
gu, ponieważ narty śŚlizgały mu się nadmiernie. 

Odkładamy tę sprawę na później. Płazem to nie ujdzie 
i Jędrek będzie musiał za karę pojechać do domu, choć 
skaeze dobrze. Powinien on bezwzględnie dojść przynaj- 
mniej do najbliższego naszego posterunku, gdzie mógł o- 
trzymać smary, których było wszędzie poddostatkiem. — 
Każdy z naszych zawodników wiedział, że idzie o kom- 
binację i że słaby nawet wynik w biegu nie oznacza je- 
szcze zupełnie beznadziejnych widoków na ostateczny 
wynik, Dochodzenia do mety musi się wymagać... 

Minuty przychodzenia zawodników do mety — jak 
zawsze na wielkich zawodach — mijają w gorączce. 
Numery startujących przychodzą tak fantastycznie po- 
mieszane z sobą, że odrazu widać, że różnice będą zna- 
czne. 

Z naprężenien oczekujemy pojawienia się Marusarza 

i Czecha. Po długich chwilach ukazują się nie przepędza- 
ni przez nikogo. Nawiasem powiedziawszy, jest to pierw- 
szy wypadek naszych zawodników na wiełkich zawodach, 
że ich nikt z później startujących nie dogonił. Publicz- 
ność orjentuje się, że mają oni dobre czasy i darzy 
ich oklaskiem. Prócz Skandynawów, oczywiście Austrja- 
ków i Niemców spotyka ło cudzoziemców bardzo rzadko 
na zawodach FIS w Innsbrucku. 
, Po przyjściu tych dwóch najważniejszych, ciężar spada 
nam z serca. Czekamy jeszcze, aby swoje zrobili Marusarz 
Jan, Łuszczek i Legierski, gdyż ci wchodzą także pod 
uwagę w kombinacji. Po dłuższej chwili i oni także są 
już w domu, przybiegł także Skupień tak, że właściwie 
zadanie nasze skończone na dzisiaj. 


W biegu triumfują Szwedzi, 


na trzecie i czwarte miejsca zepchnąwszy Finów. Pierwszy 
z „europejczyków* Niemiec Diuber, drugi Barton. Czesi 
wogóle zadziwiają kłasą. 

Pobieżnie oglądamy wyniki: trzydzieste pierwsze i dru- 
gie miejsce na 130 kończących bieg wygląda optycznie 
dość słabo. Biorąc jednak pod uwagę różnice czaso- 
we — możemy być zadowoleni. Za pierwszego w 
kombinacji liczymy Bartona — a więc w nocie biegowej 
Czech i Marusarz będą mieli do nadrobienia do trzydzie- 
stu może punktów, co znowu nie jest nic przerażającego, 
wobec skokowej formy naszych zawodników. 

Biorąc pod uwagę Br. Czecha i St. Marusarza, jako wy- 
razicieli najlepszej naszej biegowej klasy, mamy: 6 Szwe- 
dów przed sobą i jednego za sobą, dwóch Finów przed 
sobą, a jednego za sobą, 5 Niemców przed i 18 za, 8 
Czechów przed i 8 za, 6 Austrjaków przed i 21 za, jed- 
nego Szwajcara przed i dwóch za sobą, jednego Wło- 


"cha przed i 9 za sobą, jednego HDW przed i 7 za sobą, 


oraz wszystkich Węgrów, Jugosłowian i Anglików. 

Na 130 sklasyfikowanych (startowało 141 zawodników) 
zajmujemy miejsca 31, 32, 78, 92, 98, 100 i 109 w kolej- 
ności: Czech, Marusarz St., Marusarz Jan, Legierski, Sku- 
pień, Berych i Łuszczek. 


Wyniki biegu 18 km. 


1) Engluna N. (Szwecja) czas 1:02.19.2; 2) Bergstroem 
H. (Szwecja) 1:02.40; 3) Liikkanen V. (Finl.) 1:02.47.6; 4) 
Saarinen V. (Finl.) 1:03.09,8; 5) Utterstroem S. (Szwecja) 
1:03.11; 6) Däuber F. (Niemcy) 1:05.55.6; 7) Barton sA. 
(Czechosł.) 1:06.16.2; 8) Leupold H, (Niemcy) 1:06.27.6; 9) 
Hedlund (Szwecja) 1:06.43.2; 10) Simunek Fr. (Czechosł.) 
1:06.53.8; 11) Erikson S. (Szwecja) 1:07.10; 12) Gstrein H. 
(Austrja) 1:07.18.6; 13) Pugl H. (Austrja) 1:07.30; 14) Hro- 
madka E. (Czechosł.) 1:07.34.2; 14a) Nowak W. (Czecho- 
słowacja) 1:07.34.2; 16) Bosio H. (A.) 1:07.49.2; 17) Nie- 
derkofler B. (A.) 1:07.53.6; 18) Koznarek W. Czechosł.) 
1:08.06; t9) Steinhauser F. (N.) 1:08.26.2; 20) Faistauer J. 
Czech.) 1:08.36.2; 21) Feuz E. (Szwajc.) 1:08.52.6; 22) 
Menardi S. (Wł.) 1:09.05.8; 23) Semptner F. (Czechosł.) 
1:09.05.8; 24) Musil C. (Czechosł.) 1:09.15; 25) Persson 
1. A. (Szwecja) 1:09.18.2; 26) Cifka J. (Czechosł.) 1:09.26.8; 
27) Hartmann E. (A.) 1:09.26.8; 28) Ponn J. (N.) 1:09.30; 
29) Matz W. (N.) 1:09.52.6; 30) Gadner H, (Austrja) 
1:09.52.8; 31) Czech Bronisław (Polska) 1:10.08.2; 32) Ma- 
rusarz Stanisław (Polska) 1:10.13.6; 38) Moehwald W. 
(Czech.) 1:10.15; 34) Mueller G. (N.) 1:10.17.8; 35) Scher- 
baum E. (N.) 1:10.29.2; 35a) Berthet R. (Francja) 1:10.29.2; 
37) Fischer M. (N.) 1:10.38.4; 38) Vuerich E. (Włochy) 
1:10.40.2; 39) Horn A. (Czechosł.) 1:10.42; 40) Reiser Fr. 
(N.) 1:10.45. 
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Polscy tenisiści przegrywają 4:5 w Danji. 


Kopenhaga, 11 lutego. Występ polskich tenisis- 
tów w Danji, gdzie polski tenis jest dość znany, 
spotkał się z wielkiem zainteresowaniem. 

Mecz rozpoczyna się pomyślnie dla Polski, gdyż 
Jędrzejowska bije Sperling 3:6, 6:4, 6:2. Dunka 
stawia zacięty opór w pierwszym secie, którego 
zdołała wygrać, następnie jednak opada na siłach 
i oddaje zwycięstwo w ręce Polki. 

Ulrich stosunkowo łatwo rozprawił sie z Tto- 
czyńskim, bijąc go 6:2, 6:4. Duńczyk u siebie w do 
mu, na terenie, który znał doskonale, był wprost 
nie dopokanania. 

Jeszcze łatwiej uległ Wittmann Jacobsenowi bo 
1:6, 2:6. Tak więc pierwszy dzień zawodów przy- 
niósł nam niemiłą niespodziankę w postaci prze- 


granej 1:2. 
W drugim dniu 

znowu Jędrzejowska wyciąga wynik pomyślniej- 
szy, bijąc Dunkę Dom 6:1, 6:3. Polka górowała o 
klasę nad przeciwniczką, zresztą znacznie słab- 
szą niż Sperling. Prowadzenie dla Polski zdoby- 
wa para Jędrzejowska — Wittmann, którzy poko- 
nali Duńczyków Berg Nilsenówna i Glerupa 
6:3, 6:2. W następnym meczu jednak Duńczycy 
ponownie wyrównują, gdyż Ulrich i Henriksen 


pokonali łatwo Tłoczyńskiego i Wittmanna 6:1, 


Dzień trzeci 


zaczyna się od porażki Polaków. Żłoczyński po 
zaciętej grze, ulega Jacobsenowi 9:7. 6:8, 7:9. 
Przez cały czas spotkania gra była wyrównana, 
Tłoczyński grał bardzo ambitnie, Duńczyk jednak 
dobrze czujący się na własnym terenie ostatecz- 
nie zwyciężył. 

Ulrich bez większego trudu pokonał Wittmanna 
6:0, 6:1. W ostatniem spotkaniu Jędrzejowska ra- 
tuje honor Polski, bijąc niezłą tenisistkę duńską 
Pio 6:4, 8:6. 

Ogólny wynik meczu 5:4 dla Danji, setów 11:9, 
gemów 101:89. 

* * * 


Pierwszy mecz w Szwecji zakończył się dość 
ciekawie. Mianowicie wynik ogólny Szwedzi ogło 
sili zresztą słusznie jako 4:1 dla siebie, ponieważ 
uważali, że gry Jędrzejowskiej, członkini krakow- 
skiego AZS-u były jedynie pokazowe i w rachubę 
meczu A. I. K. — Legja nie wchodziłył Po wlicze- 
nia wyników Jędrzejowskiej wynik brzmieć miał- 
by oczywiście lspiej dla nas, bo 4:4. 


Wiochy-Belsja 3:2 (1:1). 


Bruksela, 12 lutego (tel.) W obeaności 25.000 wi- 
dzów odbył się tu międzypaństwowy mecz Wto- 
chy—Belgja. Reprezentacja włoska wystąpiła w 
tym samym składzie, w jakim walczyła w dzień 
noworoczny przeciwko Niemcom w Bolonji. 

Tym razem jednak Włosi nie wykazali swej wy- 
sokiej klasy i tylko z wielkim trudem odnieśli 
zwycięstwo nad świetnie broniącym się zespołem 


belgijskim w nieprzekonywującym stosunku 3:2 
(1:1). 

Aż do ostatnich mthut Hrugiej połowy gry 
Bełgijczycy zdołali utrzymać wynik remisowy, 


a dopiero na dwie minuty przed gwizdkiem do- 
skonały prawy łącznik włoski Meazza zdobył trze- 
cią i decydującą o zwycięstwie jego drużyny 
bramke. 


Austrja — Francja 4:0 (0:0). 


Paryż, 12 lutego. (tel.) Z wielkiem zainteresowaniem 
oczekiwano tu meczu piłkarskiego Austrja—Francja. Po- 
mylili się ci, którzy sądzili, że francuska ambicja i o- 


fiarność będzie mogła sprostać przewadze technicznej 
austrjackiej jedenastki i osiągnąć wynik honorowy. Zwy- 
ciężyła bezapelacyjnie reprezentacja austrjacka w sto- 


sunku 4:0 (0:0): Sukces Wiedeńczyków był zupełnie nie- 
dwuznaczny. Pewne rozczarowanie sprawił organizato- 
rom meczu wynik finansowy tej imprezy, ponieważ mecz 
zgromadził nie więcej, jak 20.000 osób, mimo że pogoda 
niezwykle sprzyjała. 

W pierwszej połowie zaobserwowano, naogół grę wy- 
równaną, a równowagę tę zawdzięczali Francuzi swej o- 
gromnej ambicji, połączonej z niezmiernie żywem tem- 
pem, które to zalety przeciwstawiły bez porównania lep- 
szej technice i taktyce gości. Niestety wszełkie akcje 
Francuzów w pierwszej połowie gry rozbiły się na do- 
skonałym bramkarzu austrjackim Hidenie, który inter- 
wenjował z powodzeniem w wielu niebezpiecznych mo- 
mentach. 


L boisk piłkarskich 


Warszawa, 12 lutego (tel). 1. Pułk radjowy — 
Gwiazda 4:0 (2:0). Bramki strzelili Herisch i Kret 
(po dwie). j 

Poznań, 12 lutego (tel). Liga — H. C. P. 4:0 (0:0). 

[atowice, 12 lutego (tel). Wyniki towarzyskich 
meczów w Wełnowcu K. S. Dab — K. S. vrzeł 
2:0 (1:0), w Król. Hucie Czarni (Chropaczów) — 
4. K. S. 2:1 (2:1), w Świętochłowicach Śląsk — 
K, S. „06“ (Katowice) 0:0, w N. Bytomiu Pogoń — 
‘awel (N. Wieś) 4:3 (3:0), w Chorzowie K. S. 


Chorzów - Siemianowice „07“ 6:3 (3:1). W Ka- 
towicach Z. F. C. — Słowian 5:1 (3:0), Diana — 
ocztowe P. W. 1:1 (1:1), Odra (Szarlej) 


abrówka 3:1, Roździeń (Szopienice) — Haller 
. Hajduki) 1:2. 


m -0- 


„Poznań, 12 lutego (tel). W finale czwórmeczu 
bięściarskiego zwyciężyła Warta 18 pkt. zdoby- 
wając puhar. Dalsze miejsca zajęły: 2) Goplanja 
.nowrocław) i Sokół (Poznań) po 8 pkt., 4) Błę- 
itni 6 pkt. 

í Lwów, 12 lutego (tel). Mecz bokserski pomiędzy 

zespołem /. K. P. (Łódź) a reprezentacją Lwowa 

wygrali Łodzianie w stosunku 9:7. 

p atowice, 12 lutego (tel). Drużyna bokserska 
olicyjnego Klubu Sport. z Katowic z mistrzem 
okserskim Niem. G. Ślęska „Beuthen“ zakończył 

SIĘ wysokiem zwycięstwem Polaków 11:5. 
„ódź, 12 lutego (tel). W sobotę i niedzielę roze- 

Brała w Łodzi dwa mecze drużyna bokserska 
Skody z Warszawy. W pierwszym dniu Skoda 
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W drugiej połowie obraz gry zasadniczo się zmienił. 
Już w 20 minucie w zamieszaniu podbramkowem udało 
się doskonałemu Sindelarowi zmylić czujność bramkarza 


francuskiego Defosse i zdobyć „prowadzenie. W pięć 
minut później świetny napastnik austrjacki Zischek u- 


wieńczył niezwykle brawurową akcję bramkową drugim 
punktem dla swej drużyny. Wyczyn Zischka wywołał na 


widowni burzę oklasków. Po niespełna dwu minutach 
Austrjacy zdobyli trzecią bramkę z „bomby* prawego 
łącznika Wesselika, wobec której bramkarz francuski 


musiał skapitulować. W tym momencie Francuzi dopin- 
gowani przez publiczność, przypuszczają serję ataków na 
bramkę gospodarzy, jednakowoż wszystkie wysiłki rozbi- 
jają się o Hidena, który wywiązuje się ze swego zadania 
wprost fenomenalnie, unicestwiając szereg „murowanych 
szans przeciwnika. 

Pod koniec gry drużyna austrjacka odzyskuje pierwo- 
tną przewagę i po ołśniewającej niezwykle subtelnie wy- 
pracowanej kombinacji Vogel strzela 4-tą bramkę, usta- 
lając wynik dnia. 


p 


pokonała K. S. Zjednoczone 10:4, w drugim zaś 
zespół Geyera 8:4. 


Slalom w Zakopanem. 


Zakopane, 12 lutego (tel). Z okazji poświęcenia 
schroniska ma polanie Chochołowskiej, oraz 
przyjazdu p. Prezydenta R. P. Ignacego Moście- 
kiego, odbył się w ramach uroczystości slalom, 
ktorego trasa starannie przygotowana prowa- 
dziła z pod Przełęczy na Polanę Chochołowską 
o diugości 1.200 m. przy różnicy wzniesienia oko- 
ło 280 m. Warunki śnieżne bardzo dobre. Slalom 
zorganizowany został wzorowo przez N. K. Z. (pp. 
Paudyn i Zylberman) na zaproszenie Warszaw- 
skiego Klubu Narciarskiego. 

Startowało 46 zawodników, bieg ukończyło 33. 

„Wyniki techniczne były nast.: w kategorji se- 
njorów: pierwsze miejsce i najlepszy czas dnia 
uzyskał Schindler Jan (Wisła) w czasie 1.03, 


„2) Czech Władysław (Sokół) 1,10, 3) Dawidek Te- 


oder (Strzelec) 1,15, 4) Bieliński (K. P. W.) 1,19, 
5! Jabłoński Michał (S. N. T. T.) 1,20, 6) Stopka 
Michał (Sokół): 1,21, 7) Lipowski Jan (Wisła) 1.28, 

W kategorji junjorów 1) Giewont Adam (Wi- 
sła) 1,19, 2) Bochenek Jan (Wisła) 127, 3) Gat- 
Szczerba (Wisła) 1,38. 

W klasie starszych (oldboy'e) 1) „Bujak Ignacy 
(5. N. T. T) 2.39, drugi Bednarski: 


Mistrzostwa saneczkowe Polski. 


Krynica, 12 lutego (tel). V. Mistrzostwa Polski 
w jeździe na saneczkach, rozpisane jako między- 
narodowe, w tym roku nie zebrały konkurencji 
międzynarodowej, ograniczając się do dość znacz- 
nej liczby zawodników polskich. W biegu pań 


startowały tylko trzy zawodniczki, natomiast je- 
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dynki panów były licznie 


r obesłane, bo aż przez 
50 zawodników. 


Wyniki: bieg pań: 1) Enkierówna (Makkabi 
Krynica) 3:52.9, 2) Witkowska H. (dTH.) 3:59.5, 


3) Migaczówna H. 4:14.3. 

Bieg panów: 1) Dziążko Al. (KTH.) 3:28.4, 2) 
Enkier (Makkabi Krynica) 3:34.2, 3) Rączkiewicz 
St. (KTH.) 3:44.6, 4) Żarlikowski (KTH.) 5) Wit- 
kowski (KTH... Tor długości 1500 m. Warunki 
dość dobre, publiczności bardzo dużo. 


a a 
Rozgrywki hokejowe. 

Krynica, 12 lutego. (tel) Drużyna kombinowana, złe- 
żona z hokeistów, biorących udział w obozie treningo 
wym przed mistrzostwami Świata, rozegrała mecz z dru- 
żyną K. T. H., zwyciężając ją 5:0 (1:0, 3:0, 1:0). 

W drugim meczu Strzelec (Krynica) pokonał Makkabi 
10:0. 

Paryż, 12 lu tego (tel.). dustrja — Francja 0:5 
(0:0, 0:2, 0:3). = 

— 


SEICHTEKR, b. pomocnik warszawskiej Polonji powraca 
da sosnowieckiego Ruchu, w którym grywał przed wstą- 
pieniem do stołecznego klubu. 

PLATTENSTEINER, znany pływak Cracovii, 
swój klub, wobec przesiedlenia się do Linzu. 

PING-PONG W WARSZAWIE. W niedziełę wieczorem 
rozegrane zostały w Warszawie mecze pingpongowe z Il- 
działem lwowskiej Hasmonei. Drużyna łwowska odnio- 
sta same zwycięstwa, bijąc YMCA 5:2, reprezentację klu- 
lów żydowskich 3:2, Hapoel 5:0, Hasmoneę 5:0, Odro 
dzenie 4:1, Ognisko 5:0 i Menorę 5:0. Najciekawszy mecz 
to Iłasmonea—Reprezentacja klubów połskich, złożona 
z graczy AZS i YMCA. Mecz ten wygrali Lwowianie 3:2. 


opuścił 


Mickenbrunn o racionalinem 
odżywianiu sportowca. 


Racjonalne odżywianie się uważam za pierwszy warunek dobrej 
koralycji. 

Przez długie lata używam Owvomaltinę i uważam, że jest to 
jakby stworzona dla sportowców odźywka, odpowiadająca wymo- 
gom racjonalnego odżywiania się. 


Miickenbrun, Zakopane, 5. II. 1933. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Drobne za słowo 0'15. 


MIŁA 


CENA DLA CZECHOSŁOWACJI Kć. 


or saneczkowy w Głarmisch-Partenkirchen, na którym odbędą 
i skeletonowe. 


